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Wydanie poranne 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
de mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ul. św. Krzyża 
i Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGDSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE.: 


Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prewincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12:—. 


Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. » 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działa p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ui. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny ras 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za kaśdy rar. — Śluby, 

nakrołogi ete. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławia). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu ©. Adaiu rne de Varenne 38. 


Nr. 150. 


Nasze stanowisko. 


Podijemy poniżej bardzo zajmujące uwagi, 
aadesłane nam przez wybitnego polityka i posła, 
a odnoszące się do stanowiska Polaków wobee 
wojny rosyjsko japońskiej. Sprawa to widoesnie 
bardzo aktualna i żywo poruszająca umysły w 
naszem społeczeństwie, gdyż elągle otrzymujemy 
artykuly do niej się odnoszące. Na zapatrywa- 
mie, wyrażcne praez p. H. W. można nie wstę- 
dzie się godzić, ale trzeba nenać ich polityczną 
doniosłość, zwłaszcza, że może nikt u nas nie 
oświetlił tak dosadnie i prawdziwie nikezemnej 
i szkodliwej roli, jaką odgrywa rosyjska blaro- 
kracja. 

+ z b 

W chwili przełomu, jaki stwarza obecny ka- 
taklizm wsehodnio-aejatyeki w całej polityce 
wszechświatowej — kiedy wszystkie prawie na- 
rody zdefiniować musiały na nowo i poddać re- 
wizji swe polityczne przekonania i tendencje, 
jest rzeczą natnralną, iż stanowisko 20 miljono- 
wego narodu, aezkołwiek pozbawionego włssne- 
go państwa, nie obojętnem jest dla przyssłości 
i również sformułowanem być winno. 

Jest to tem ważniejsze z tego powoda, iż 
skomplikowane położenie polityczne, w jakiem 
się znajdujemy, stanowi trudność orjentacji, nie- 
wola słowa za kordonem utrudnia dyskusję, uła- 
twiając zarazem grę podziemnej inżrydze, namię- 
(mym, a niejasnym t6udenejom s jednej, a z dra- 
złej strony walkę podjazdową insynnacyj i po- 
dejrzywań, jaką prowadzą przeciwko nam wro- 
gowie w swoich egoistycznych eelach. 

Zadania tego podjął się mowca Koła polskie- 
go w delegacjach wspólnych Austro- Węgierskiej 
Monarchji, hr. Wojeiech Dzieduszycki. 

Czy enuncjacja jego ma być uznaną, jako 
sficjalny wyraz uezuć i przekonań całego naro- 
du, i czy wypowiada wszystko, co w tej chwili 
Polacy wszystkich dzielnie mają do powiedzenia 
przed oblierem cywilizowanego świata ? 

Można przewidzieć, że tak ważna enuncjaeja 
nie obejdzie się bez polemiki — od tego prze- 
siet nasz indywidualizm | Tem ważniejszem więe 
dla nas dzisiaj, by problem cały spokojnej pod- 
dać analizie i psychologiesne usposobienie z po- 
Hityczną potrzebą zgodnie powiązać. 

Stosunek nasz do Rosji, brany ogólnie, 
a rwłaszcza z punktu widzenia niedawnej pree- 
smłości, przedstawia się bezsprzecznie w wyso- 
kim stopniu niekorzystnie. Morze krwi i łez: 
bezdeń prześladowania zaciężyła nad ujarsmio- 
Bym narodem od lat atu prawie: tak, iż wiele 
trzebaby iat naprawdę, żeby zapomnieć się dały 
serdeczne urazy i bolesne wspomnienia nawet 
wtenczas, gdyby już dziś inaczej wszystko było 
ma tej biednej riemi. Czyż dziwne tedy, że gdy 
system represji, zemsty, dziś jeszcze w całej 
pełni się tam objawła, zbyt silną jest pokusa w 
sereu zgnębłonego więźnia, by odmówić miał 
sobie pewnego uczucia ulgi, gdy słyszy odgłos 
klęsk, jakie ponosi gnębiciel ? 

Gdy zaś 
szucie podsiwn i szacunku dla nadludekiego pra- 
wie heroizmu i patrjotyzmu japońskich wojowni- 
ków, znajdujemy naturalne wyjaśnienie tych 
wszystkich objawów naszej opinji publicznej, 
które niemiłem echem odbiły się o ucho zasmu- 
sonych patrjotów rosyjskiego narodu, a stosun- 
kowi naszemu do nich mogłyby z obopólną szko- 
m! a jeszcze więcej nieprzejednany eha- 
rakter, 


Uznając jednak psychologiczny grunt tych ob- 
jewów, musimy w trzeźwej analizie położenia 
oddalić się od nich, a w ostatecznych wnioskach 
porzucić motywa płytkiej uczuciowości. 

Uczynił to mowca polskiej delegacji w Pe- 
Rzcie | musiał to uczynić. Musiał on stwierdzić, 
lė straszna wojna, w jaką wdał się rząd rosyj- 
ski, jest ubolewania godnym wypadkiem także 


do tego dodamy ogólno ludzkie u- 
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| i dla nas, stwierdzając tem istoianie pewnej re- domyślności możnaby nazwać protestem polityka 


alnej solidarności interesów obojza społeczeństw : 
polskiego i rosyjskiego w tej imprerie, z czego 
wynika oczywiście, iż dalszego trwania wojny, 
ani też dalszych klęsk Rosji na dalekim Wscho- 
dzie życzyć sobie nie mamy powodu i celu. 

Temat to dość obszerny, zapewne mało opra- 
cowany i wyjaśniony. Kto zna tysiączne więzy, 
jakiemi szezepione są dsiś już oba narody, od- 
eznje łatwiej położenie. Ilość żołnierzy na- 
szej narodowości dochodząca, jak mówią, 30—40 
proe. niektórych wsehodnio azjatyckich korpusów, 
oto pierwszy ważny a dotkliwy szezegół. Wszak 
znamy szereg rodzin, częścią w Galicji nawet 
zamieszkałych, których synowie jaż walczą w 
owych morderczych bitwach. A jeśli ześ weźmie- 
my na uwagę stosunek Polaków w wyż- 
szych rangach tej armji, to ze Ździwie- 
niem dowiadujemy się, iż liczba n. p. jenerałów 
narodowości polskiej przenosi wielokrotnie ilość 
tychże w armji austrjaekiej ! 

Podobnież ekonomiczne interesą ludności pol- 
skiej rosyjskiego zabora, doznają w tej wojnie 
ogromnej szkody. Wszak rozwój przemysłowy 
Królestwa Polskiego polega głównie na ekspor- 
cie do Azji, dziś w zupełności powstrzymanym 
wraz z wypłatnością tamtejszych odbioreów, któ- 
rym przed niespodzianą wojną udzielono wielkich 
kredytów. 

Jeżeli tedy wrogiem nam jesk państwo, któ- 
re dziś tak straszne ponosi nieszczęścia, to udział 
znaczny w tem nieszózęściu spada również i na 
społeczeństwo nasze, 

Ale cierpi tu jeżecze inny czynnik, który nie- 
ma powodu być naszym wrogiem, a który wręcz 
i to oddawna jest naszym towarzyszem niedoli, 
więe w całej pełni zasłaguje na nasze współ- 
ezucie. BH, W. 

(Dok. nast.) 


Uderz w stół, nożyce się odazwą! 


(Mowa hr. Dzieduszyckiego na plenarnem posiedzeniu 
delegacji. — Uoeisk narodowy w Turcji i w innych 
państwach. — Zjadliwa irosja w... pokrowcu. — Pro 
test brzimienny. — Dr Kosłowski w 1902 r. był 
bardziej odważnym. — Ale przed dwoma laty p. Ja. 
worski nie przewodniczył delegacjom. — Mimo pro 
testu bezimiennego Prusy i ich agenci się obrazili. — 
Napaści „Deutrebes Volbeb'atia“. — Ow dziennik 
zapomina, 29 msród polski ma prawo się bronić. — 
Prus: filska gorliwość kompromituje pruską politykę, 
Nauka dla nas, byśmy mieli więcej na przyszłość 
odwagi). 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Na drnugiem posiedzenin plenarnem delegacji 
anstrjackiej w dniu 27 maja Wojeiech Dziednu- 
szycki, mówiąc imieniem Koła polskiego, poru- 
szył także sprawę układu w Miiresteg (3 paź- 
dziernika 1903 roku). 

Chodzi o to — mówił — by w Tareji z po- 
lecenia Europy usunięto stan, skutkiem którego 
ludy i religje doznają ucisku od innego luda i od 
innej religji. Oto jedyne zadanie, jakie tam mają 
przeprowadzić Anstro- Węgry w połączeniu z Ro- 
sją imieniem Europy. Należy sobie życzyć, by 
owo zadanie się powiodło w interesie pokoju 
wszechświatowego. — Należy się spodziewać, że 
dzieło, będące zwycięstwem sprawiedliwości w 
Tarcji, obudzi poezucie sprawiedliwości także w 
wszystkieh innych państwach Europy. Może więc 
z czasem dobiegnie kchea widowisko, jakie nie- 
stety musimy teraz oglądać w Europie, że w 
niektórych państwach jeszcze istnie- 
jąprawa wyjątkowe przeciwko pe- 
wnym narodomiwyznaniomoratprze- 
ciwko potomkom pewnych ludów i 
ge inne państwa nawet teraz wpro- 
wadzają u siebie takie prawa wyją- 
tkowe. 

Oto w długiej mowie hr. Dzieduszyekiego jo- 
dyny — niestety — ustęp, który przy wielkiej 


polskiego przeciwko neiskaniu Polaków w grani- 
eaeh państwa rosyjskiego i pruskiego. Protest 
niesłychanie oględny, bez wymienienia adresata, 
bez wymienienia, o kogo tutaj chodzi, co za 
państwa uciskające i co za narody ueiskane ma 
mowea na myśli. Trudno o większą ostrożność 
dyplomatyceną. 

Hr. Dzieduszycki widocznie działał po poro- 
zumieniu e przewodniezącym delegacji ekveelen- 
eja Jaworskim. Delegaci polsey widocznie sda- 
wali sobie sprawę, że należy wspomnieć o no- 
wym zamachu na naród polski, przygotowywa- 
nym przez rząd pruski. Fakt przecież, że obra. 
dom przewodniezy ekseelencja Jaworski, krepo- 
wał swobodę ich ruchów. W 1902 roku, gdy 
obradom delegacji — zamiast eksceleneji Jawor- 
skiego, cierpiącego wówezas na uszy — przewo- 
dniezył dr Baernreither, mówea Koła polskiego 
nie potrzebował się krępować. 

A był owym mówcą dr Włodzimierz Kozłow- 
ski. W dn. 7 maja 1902 r. zasluczył, że Koło 
polskie nie zwaleza trójprzymierza pomimo prze- 
śladowania zaciętego Polaków przez rząd pruski. 
Tak, wymienił wyraźnie rząd pruski i wyraśnie 
nazwał system antypolski Prus prześladowaniem! 
Mimo owej szczerości delegata polskiego, szcze- 
rości, która wzbudziła uczucie szezerego zadowo- 
lenia i ulgi w narodzie polskim, Reesza niemie- 
cka nie wypowiedziała wojny Anstro-Węgrom, 
ani nawet dr Baernreither nie odebrał głosu dr. 
Kozłowskiemu. 

Teras — broń Boże! — Prus nie wypadało 
wymienić, gdyż ekseelencja Jaworski cheiał się 
okazać bezstronnym aż do przesady. Po długich 
targach sgodził się Wreszcie na to, by hrabia 
Dzieduszycki coś tam napomknął o państwach 
uciskających i narodach uciskanych bezimiennie. 

A przecież nawet ta dyplomacja okazała się 
bezskuteczną | Skoro mowa o polityce gwadtu 
i neisku, zara» się obecnie zgłaszają do głosu 
pruscfile i twierdzą, że to wyłącznie o Prusiech 
mowa. Uderz w stół, nożyce się odezwą! 

Tak się też stało i tym razem. Jeden z naj- 
bardziej polakożerczych i najbardziej pruskich 
dzienników Wiednia „Deutsches Volksblatt“, re- 
dagowany przez galiejanina rodowitege, wy- 
chowanego w szkołach galicyjskich, rzucił się na 
pp. Drieduszyekiego, Jaworskiego i Koło polskie 
za to, że ciężko obrazili... Prusy. 

Już w sobotę, dn. 28 maja „Deutsehes Volks- 
blatt“ sjadliwie zauważył, że nie możne się spo- 
dziewać po polskim prezydencie delegacji, by 
przywołał hr. Dsieduszyckiego do porządku, aibo 
odebrał głos za obrazę, wyrządzoną Prasom. 

W niedzielę dnia 29 maja „Deutsches Volks- 
blatt* poświęcił tej sprawie oddzielny artykuł 
p. t. „Wszechpolskie nietakty*. 

Ow dziennik zjadliwie i namiętnie rznea się 
na móweę polskiego za to, że śmiał potępić „kro- 
ki, jakie rząd pruski poczynił przeciwko rucho- 
wi wszechpolskiemu w Niemczech.* Wspaniałe 
określenie systemu gwałtów, obliczonych na wy- 
tępienie całego narodu, nieprawda? 

„Deutsches Volksblatt* twierdzi, że postępek 
hr. Dzieduszyckiego zasługuje na potępienie, po- 
nieważ utrudnia stanowisko monarchji. 

„Hr. Dzieduszycki — woła emfatyeznie pru- 
sofil z wiedeńskiej Josephgasse — zapomina, że 
delegacja anstrjacka jest przedstawicielką inte- 
resów austrjackich i że niema w niej miejsca dla 
okrony interesów wszechpolskich. — Co prawda, 
nie jest to pierwsza próba ze strony Polaków, 
by zużytkować monarchję na korzyść usiłowań 
wszechpolskiech, że przypomnimy tylko, jak to 
onego csasu Polacy chcieli zawikłać monarchję 
w wojnę z Rosją i jaką przytem rolę grał Śmol- 
ka. Lecz właśnie dlatego, że owe intrygi polskie 
nie są nowością, należy zaprotestować przestwko 
nim jak najbardziej stanowezo. Monarchja mą 
inne zadania, niż urzeczywistnienie planów 
wszechpolskich hr. Dzieduszyckiego.* 

Nie będę wykazywał fałszów. które tkwią w 
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owych sdaniash pełnych złej wiary. Zasnączę 
tylko, że delegacja austrjaeka jest przedstawi- 
cielką interesów nie tylko całej monarehji, ale 
i narodów, które składają tę monarehję. Dele- 
gaci polscy mają święty obowiązek pilnowania 
interesów narodowych polskich tem energiczniej, 
im większe grozi im niebezpieezeństwo. 
Wreszcie „Deutsches Volksblatt* jeszcze raz 
rzuca się na p. Jaworskiego, że nie zganił „wy- 
cieczek posła hr. Dzieduszyckiego przesiwko mo- 
carstwu, z którem łączy nas przymierze jak naj- 
ściślejsze. * 
Jaka stąd dla nassych polityków nauka? By 
nazywali rzeczy po imieniu. Jest to taktyka od- 
ważniejsza i bardziej męska. Czy bowiem będą 
mówili o gwałtach Prus, czy o gwałtach „pe- 
wnych państw* — zawsze się tylko Prusy i ich 
agenel o to obrażą. 


Ze śmiercią Tadeusza Romanowicza znika z 
widowni ostatni może epigon szlachetnego libe- 
ralizmu w Polsce. — Romanowiez należał do tej 
części pokolenia 1863 roku, która przejęta do 
głębi miłością ojczyzny i wolności, ozęsto z za- 
ślepieniem, ale zawsze z dobrą wiarą i gorącem 
serem, walczyła słowem, pismem i czynem W 
obronie swego programu narodowego, opartego 
na beznstannem dążeniu do odzyskania niepodle- 
głości. Nie wszysey ludzie, którzy się do tego 
programu przyznawali lub przyznają, robili to z 
takiem przekonaniem i ueznsiem, jak Romano- 
wies, a jeżeli nie zawsze można się godzić na 
metodę przez niego zalecaną, mikt niema prawa 
odmawiać mu szczerości w działaniu. 
==: Konieczność polityczna ograniezyra pracę Ro- 
manowieza do ciasnego terenu galicyjskiego, — 
gdzie natrafił na silną opozycję stronnietwa rzą- 
dzącego, a w walee tej zużył swoje najlepsze 
siły. 

Był w polemice nieraz gwałtownym i namię- 
tnym i nie zawsze oceniał przeciwników tak tra- 
fnie i bezstronnie, jak tego wymagać należy od 
prawdziwego statysty ; z czasem dopiero doszedł 
do przekonania, że konserwatyzm, gdy się opie- 
ra na tradycjach narodowych 1 religijnych, nie 
jest równoznacznym z działaniem i pragnieniem 
kliki chwilowo przemożnej i nie stoi bynajmniej 
na biegunie przeciwnym demokracji. 

To też w końcu życia, opozycja jego złago- 
dniała i prawie ustała, zwłaszeza, gdy wszedłszy 
do Wydziału krajowego, z własnego doświadeze- 
nia poznał konieczność działania na krótszą me- 
tę, ze skutkiem bardziej bezpośrednim. Nie umiał 
jednak wytworzyć stronnictwa prawdziwie demo- 
kratycznego, któreby było wolne od obłudnych 
teoryj niemieckiego liberalizmu. Otaczali go prze- 
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przez 
Artura Giruszeckiego. 


51 (Ciąg dalszy). 

Stasia nie przerywając swej roboty odpowie- 
działa obojętnie : 

— Niech pan dozorea inną pośle. 

Już ten opór zwrócił uwagę sałej sali i wszyst- 
kie były ciekawe 80 zrobi dozorca wobec tej, 
która ma protekcję asystenta. Jedne szeptały : 
smusi ją... nieinaczej; a inne: pośle inną, nie 
zechce zadzierać. 

Tymezasem dozorea otrzymał w ezasie pauzy 
polesenie, by Stasię przysłał o czwartej, obu- 
rzyło go też niezmiernie jej nieposłuszeństwo l 
zawołał : 

— Sakramencka idź, kiedy katę! 

— Nie pójdę — uparła się zaczerwieniona. 

— Idź... idź — zachęcały Sabinka i Kasia, 
Da eo ona zrobiła głową ruch przeczący. 

— Subordynacja |... Rozumiesz ! ? 

Stasia milezała, nie ruszając się ze swego 
miejsea. 

— Ruszaj... bo wezmę za kark — krzyczał 
rozgniewany. 

W sali dał się słyszeć szmer protestu, a dal- 
sze zawołały : 

— Jeszeze ezeg0 |... Nie wolno! 

— Cicho małpy! — huknął dozorca. 

W tej chwili wszedł do sali asystent 1 zawo- 
łał po niemiecku: 

— Paanel, eo tam? 

— Proszę pana asystenta, Żagielska nie słu- 
cha rozkazów... odpowiada hardo... buntuje inne. 

W sali zrobiła się cisza, nawet stnkot ma- 
szynek przycichł i odzywał się tępo, a asystent, 
na którego wszystkie patrzyły, z chmurą Ra ezo- 
le, z błyszezącemi oczyma zbliżył się do dozor- 
ey 1 spytał: 

— Jaki rozkaz wydałeś ? 

— Z raportem do pana asystenta. 


„SŁOS” NARODU* 


ciwnie ludzie, którzy pod osłoną zasad liberal- 
nych, prowadziii dość rysykowne spekulacje po- 
lityezne. To zamąeało mu nieraz spokój życia 
i niepokoiło jego narodowe sumienie... 

Był to zresztą obywatel kraju prawy i ro- 
gumny dziennikarz wytrawny i pracowity, po- 
lityk doświadezony, patrjota gorący. W stronni- 
ctwie, a raczej w grupie, do której nie zawsze chę- 
tnie należał — niema esłowieka, któryby go mógł 
zastąpić, z tą samą osobistą powagą. 

Zycie miał niewesołe i żmudne — 0 zaszczyty 
i godności nie ubiegał się nigdy — nie widział 
w niech nigdy celu swoieh dążeń. Żałować go 
będą wszyscy, którzy pragną, aby wszystkimi 
pomami naszej polityki, kierowali ludzie uez- 
siwi. 


WOJNA. 


Kwantung. 

Niejednokrotnie już opisywany teatr obeenyeh 
krwawych zapasów półwysep Kwantung, łączy 
się ze stałym lądem wąskim pasem ziemi, ledwo 
dwa kilometry szerokim. Dzikie skaliste pustko- 
wie, bez drzew, roślianości i bez wody. Ma eha- 
rakter górzysto-pagórkowaty. Niskie, łyse skały, 
ale prostopadle w dół lub spadsiście spadające, 
głębokie doliny, rozpadliny skalne nadają tej 
krainie beznadziejny ale i malowniczy wygląd. 
Dróg bitych niema, zamiast nieh są ścieżki gór- 
skie, biegnące dolinami wzdłaż potoków. Ludzi 
tam nie wiele mieszka, wioski są pełne brnda, 
małe, na kwatery dla wojska nie mogą służyć, 
tembardziej, że zapasów żywności prawie że 
niema. 

Wylądowanie na półwyspie jest łatwe; zatok, 
gdaieby można wysadzać wojsko na ląd nie brak. 
Na stronie zachodniej wrzyna się głęboko w ląd 
stały zatoka zwana Society (nazwa angielska), 
27 kilometrów długa, miejseami, jak koło Kin- 
ezu, bardzo wąska, ale ogółem bardzo płytka; 
zamulona tak, że tylko małemi łódkami można 
się na brzeg dostać. Na stronie wschodniej wy- 
brzeża znajdują się zatoki Deep, Kerr 1 Talien- 
wan z doskonałym portem Dalne, gdzie też dla- 
tego w krótkim czasie zbudowali Rosjanie mia- 
sto handlowe, w tej ehwili już w ruinach. Zatem 
mimo, że wąski przesmyk koło Kinezu łatwo 
zamknąć, trzeba' wiele wojska, aby przeszkodzić 
wylądowaniu nieprzyjaciela. 

Obeenie juź aio mają Jspońeszcy żadnych 
trudności, po sforsowaniu przesmyka krwawą 
bitwą pod Kinezn, w przedostaniu się pod Port 
Artura od strony lądu popod rosyjską linję obron- 
ną, długą na 14 kim. i składającą się z 14 re- 
dat, oraz wieńca fortów i baterji. 

Skazaale na śmierć ks. Uehtomsklego. 

W Petersburgu utrzymuje się uporezywie po- 

głoska, że kontradmirał floty, książę Ushtomski, 


— To dobrze... a ty—zwrócił się do Stasi— 
dlaczego nie usłachałaś ? 

— Nie jestem od posyłek tylko do roboty 
przy maszynce. 

— (01? Jak śmiesz nie słuehać ? Już ja nau- 
ezę ciebie l... Za nieposłuszeństwo dozorey zapła- 
elsz sztrafu moronę... i codziennie musisz iść z ra- 
portem, jak ci każe dozorca. 

Zobaczymy — mruknęła blada z gniewu i u- 
pokorzenia. 

Asystent wyszedł, a niemal eała sala podzie- 
liła się na dwa obozy. Starsze, wypraktykowane, 
brały Stasi za złe, że nie uległa żądaniu takiej 
drebnostki jak pójście do biura. 

— (o by się jej stało?... Nie skrzywdzi jej, 
bo przesteż tu urząd i on wyleciałby za takie 
przekroczenie. 

— Teraz wściekać się będzie i mśeić na 
wszystkich — narzekały inne, a już najbardziej 
Sabinka i Kasia, gdyż przez Stasię spadnie naj- 
pierw gniew asystenta na całą dwudziestą ma- 
szynkę. 

Młodsze znów robotniee, a na ieh szele Bron- 
ka i Florka mówiły: 

— Dobrze zrobiła 1... Płatna jest od setki, 60 
ma czas trasić?... Tu fabryka, nie jakieś seha- 
deki 


Dozoreg chodził zły po sali, patrząc groźno, 
nawołnjąc do ciszy. Rozważał, zy wolno mu t- 
karać Stasię od siebie za okasane nieposłuszeń- 
stwo, czy też bezpieczniej nie okazywać się zbyt 
surowym, bo kto wie, czy już jutro nie będą w 
zgodzie asystent ze Stasią. 

Wtem posłyszał jak celarka mruczała nieza- 
dowolona przy maszynce dwudziestej. Podszedł 
bliżej i spytał: 

— Co tam znowa? 

— Niech sam pan dozorea obaezy jakie te 
papierosy w tej pół hordzie, — wskazała na nie- 
równość roboty. 

— Odrzueić — krzyknął surowo, zadowolo- 
ny, że eelarka dała mu sposobność ukarania nie- 
posłasznej i dodał: — trzeba przypilnować dwu- 
dziestej maszynki, bo zdają braki i lichotę. 
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który po śmierei Makarowa, objął dowódstwo 
nad flotą portu Artura, został na śmierć skasa- 
ny i jako zdrajea powleszony. 

Miało się tak rzeczywiście, że Ushtomski 
przez kilka dni sprawował komendę, i że nagle 
objął za niego dowództwo sam namiestnik Ale- 
ksiejew, który ją oddał, ueieksjąe z Portu Ar- 
tnra, młodszemu rangą od Uchtomskiego kontr- 
admirałowi Witthóftowi. 

Podawano różne powody tej degradacji: te 
twierdzono, ża słę okazał zupełnie nieudolnym 
i że tylko jako ulubieńca eara, powołano go na 
to stanowisko, to znowa, że uczyniono go odpo- 
wiedsialnym za zderzenie się „Sebastopola* z 
„Połtawą”* (2 okręty floty). 

Tymczasem podobno inaezej było. Jeden z o- 
fieerów marynarki donosi z Porta Artura, że 
Uchtomski był sprawcą zniszezenia „Petropa- 
włowska*, zguby Makarowa, jego sztabu i zało- 
gi okrętu. Z nienawiósi do W. ks. Cyryla i je- 
go ojea W. ks. Wiodzimierza, kazał umieścić na 
„Petropawłowsku* maszynę piekielną, 
której eksplozja a nie mina japońska była wła- 
śnie przyszyną strasznej katastrofy. Prósz Cyry- 
la nienawidził także i Makarowa, który go od- 
sądzał od wszelkich zdolności 1 nie powołał do 
rady wojennej. Tak więc chciał Ushtomski za 
jednym zamachem pozbyć się swoich wrogów. 

Makarow miał szczególną niechęć do wielkich 
pancerników, jakby przeczuwał, że na jednym 
z nich Śmierć znajdzie. Jeszcze jako nantzy” 
ciel Akademji marynsrskiej, odmawiał kolosom 
morskim wszelkiego znaczenia. Miał wprost za” 
bobonną trwogę prsed nimi i nigdy na nieh nie 
ruszał na morze. Jego ulubieńsami były krążo- 
wniki, zbudowane za granicą (innym nie dowie: 
rzał, bo znał swoich). Tymczasem W. ks. Oyryl 
cheiał być koniecznie u boku Makarowa, gdzie 
miał odgrywać rolę kontrolora, tak, jak ją od- 
grywa W. ks. Borys przy Kuropatkinie. Ażeby 
więc W. książę i jego świta dobrze i wygodnie 
się czuli, musiał dla utrzymania etykiety dwor- 
skiej wsiąść = nimi na główny okręt eskadry. 
I tam go Śmierć dosięgła — od obcych, albo od 
swoieh. 


Szarlatani na dworze carskim. 

Po spirytystach, po franeuskim hypnotyserse, 
rozposzęła się teraz na dworze petersburskim 6- 
poka religijnego mistycyzmu, a z nią nieograni- 
czone panowanie popów, zagorzalców. Razem 
z nimi sieszy się największemi łaskami na dwo- 
rze wieszezka rnsińskiego pochodzenia, Zenobia 
Głelaczka, która carowi musi przepowiadać przy- 
szłość. Car, który nigdy o wojnie słyszeć nie 
cheiał, nie zmienił i teraz swoieh praekonań, 
jest obeenie, jak dawniej księsiem pokoju. Nie- 
szczęścia Japończyków dotykają go równie jak 
klęski rosyjskie. Od ezasów katastrofy „Petro- 


| pawłowska* i klęski nad Jaln, popadł w ciężką 


— Wizystko przez elebie — mruknęła Sa- 
binka niezadowolona. 

— Cygarniezką jesteś i musisz być posłu- 
sznę — dodała Kasia. 

— Ja swoje dobrze robię — szepnęła Sta- 
sia. 

— Wolałabyś dopilnować asystenta — dora” 
dzała Sabinka. 

— To moja sprawa. 

— Nie twoja — rzekła z eieha, lecz z guie- 
wem Kasia — idzie o całą maszynkę. 

Wychodzącej z fabryki dopilnowały Sabinka 
1 Kasia. 

— Staszka, jutro musisz Iść z raportem, bo 
kara nie minie eię za harde nieposłuszeństwo... 
jnż zapłaciłaś koronę, czy e! to miło? — koń- 
czyła Sabinka. 

— A bodaj się udławił moją krzywdą — za- 
wołała z gniewem. 

— Będzie gorzej, jeśli go nie usłuchasz — 
przemówiła Kasia — 80 takiemu odrzncić hor- 
dẹ... skazać na dwa, trzy dni zostania w domu... 

— Albo przerzueić się na podawaszkę — 
dodała Sabinka — wymyślać ei od ostatnieh, 
podać eię na pośmiewisko. 

— E, co mi tam — wzruszyła ramionami. 

— Wiem Staszka — przemówiła Sabinka — 
że ty robisz takie seregiele, bo masz narze0z0- 
nego... ale czy on to uzna? Czy da ci jeść, gdy 
wylecisz s fabryki ze złem Świadectwem?... po- 
myśl tylko. 

— Już myślałam 0 tem. 

— I sót, pójdziesz jutro? 

— Dajeież mi spokój... cóż tak adwokatuje- 
ele za asystentem? — zawołała zniecierpliwio- 
na — obaczę... nie wiem. 

Rozessły się, a Sabinka: 

— Pewno tę głupią gęś buntuje Bronka. 

— I Florka — dorzueciła Kasia. 

— Albo obie rasem i ten ananas jej narse- 
czony... możemy być stratne. 


(iag uey meN). 
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melancholję i nakazał, by go nie dręesono wię- 
eej wiadomościami z placu boju. 

Wszystkie telegramy z dalekiego Wsehodu 
nadchodzą więc obecnie albo do ministra wojny 
Sacharowa, albo do sstabu jeneralnego. Car tym- 
erasem zamyka się i płacze. Mistycysm, wyra- 
dzający się nawet w rodzaj religijnego obłędu, 
udzielił się też arystokracji, popom, a częściowo 
i ludowi. Wielki wpływ wywiera też obeenie 
słynny petersburski kabalista, spensjonowany 
pułkownik v. Benningen. Wynalazł on „proroski 
alfabet“, według którego wykłada proroctwa Da- 
niela, Esechiela, Apokalipsę. Twierdzi on, że je- 
żeli Rosja nie nawróci się do prawdsiwego ehrse- 
śeijaństwa i jeżeli Japończycy nie przyjmą chrstn, 
nie swycięży żadna ze stron wojnjących, a oba 
wojska aniszczone będą przes naturalne katastro- 
fy: okręty przez sabłąkane miny, a wojska lẹ- 
dowe przez choroby, ulewne deszeze, pioruny, 
grady i t. d. 

Mimo poparcia dworu pisma pułkownika „Hi- 
ztorja i prorostwa* i „Wojra japońska i pro- 
roetwa* sakazane są w Rosji, bo nie opierają 
się na gruncie ściśle prawosławnym. Carowa- 
wdowa proteguje natomiast bardzo jakiegoś że- 
braka, który miał rastępującą wisję: Port Artu- 
ra we krwi i w ogniu, na pierwszym planie zła- 
many miecz, tkwiący estrzem w piersiach sakon- 
niey w ekstasie. Podpis: Japończycy ulegną, jeżeli 
nie przyjmą Chrześcijaństwa. Żebrak ten za 0- 
szęzędzone pieniądze kasa? wymalować obraz, 
przedstawiający tę wizję. Obecnie jest obraz w dro- 
aas do Portu Artara, gdzie... ma przynieść szczę: 

e. 

I jak — ezytająe to wszystko — dziwić się, 
że otoezenie cara obawia się o jego stan umy- 
słowy ? 


Stanowisko Chin. 


Jakie stanowisko zajmą Chiny w toczącej się 
pod ieh bokiem wojnie? Pytanie to na rasie po- 
zostaje beg odpowiedsi. Doekodzące dorywczo 
wiadomości drogą telegraficzną nie wyjaśniają 
sytuacji. Rząd chiński zapewnia o swojej neutral- 
ności, ale równocześnie w pobliżu terenu, obję- 
tego wojną, koncentrują się regularne pnłki ehiń- 
skie, sorganizowane i wyćwiczone na wsór enro- 
pejski i saopatrsone w dsisła. Dowodzi nimi je- 
nerał Ma, który ehociaż do tej pory zachowuje 
się biernie, jednakże swoją obecnością w pobli- 
ku armji rosyjskich, i ciągłem wsrastaniem w si- 
ły, paraliżuje swobodę ruchów wojsk rosyjskich 
i trsyma je niejako w szachu. Równoeześnie tak- 
że grasują liszne hordy Chunehuzów, na pozór 
nieregularne, a jednak zorganisowane dobrse i 
nawet uzbrojone w działa; na pozór luźne — a 
jednak stojące w ścisłym swiązku z regularną 
armją chińską. 

Znany naszym czytelnikom korespondent Nie- 
mirowiez Danczenko tak pisze o stosunku jene- 
rała Ma do Chunchnzów : 

„Jenerał Ma jest w ciągłem porozumieniu 


„SŁOS NIA RODU- 


z Tulisanem, głównym dowódeą Chanchusów. Cała 
przestrzeń od Liaoho do muru chińskiego jest 
zajęta przez nich i Żołnierzy chińskich przebra- 
nych sa rosbójników. Resydencją Tulisana jest 
t. sw. spishrz Mandżurji, bogaty, nadswyśzaj ży- 
zny, idealnie piękny i gęsto zalndniony kraj cią- 
gniący się od Dauna do Taljenpure wsdłuż ma- 
lowniezej Liaoho. 

Tulisan jest wielkim strategikiem i energi- 
cznym organizatorem. Zbudował siedm impanów 
o wielkich garnizonach, sabronił ludności sprze: 
dawać cokolwiek Rosjanom i kazał zwosić zapa- 
sy do impanów. Armja jego jest doskonale zao- 
patrsona we wszystko. 

Łodsie dowożą do impanów tysiące Chińczy- 
ków wyćwiesonych wojskowo. Na pytania odpo- 
wiadają, że są robotnikami, ale nie pracują wea- 
le. Żywi ich ludność, odmawiająsa nam sprzeda- 
ży czegokolwiek. Dygnitarse i urzędnicy chiń- 
sey bardzo są ulegli dla Talisana. On zbiera po- 
datki, a ursędnicy nie mieszają się wto weale“. 

Niemirowiez Dauczenko próbuje wyjaśnić to 
dwulicowe stanowisko Chin w ten sposób, że 
Junszikaj, jen. Ma, Tolizan i jego utalentowany 
pomocnik Fałenczou, są stronnikami nowej dy- 
nastji i przy pomocy Japonji dążą do przewrotu 
w Chinach. 

Pisze on tak: 

„Japończycy zręcznie wysyskują na swoją 
korsyść walkę, toczącą się pomiędzy stronnikami 
dynastji Daiżingskiej a Mingskiej. Pierwszej bri- 
nią „znakomiei* wyżsi dygnitarse, korzystający 
z licznych przywilejów. 

Stronntetwo drugiej składa się £ wysokich u- 
rzędników z Jnanszikajem na czele, oras z naro- 
du chińskiego, który pragnie być gospodarzem 
całej ziemi i kolonizować Mongolję i Mandturję. 
Japonja obiecała utrwalić dynastję Mingów“. 

Pogląd  Danczenki potwierdza sachowanie 
się jenerała Ma. Jego ruchy są demonstracją skiero- 
wang sarówno przeciw Rosji, jak i przeciw rzą- 
dowi chińskiemu. Wpływa on swoją potęgą mi- 
litarną na stosunki wewnętrzne w Chinach, a bę- 
dąv w możności rozpoczącia kroków wojennych 
z Rosją, popiera w Japonji bardzo skutecznie 
dynastję Mingów. 

W ostatnich dniach rozeszły się wieści, ja- 
koby zaatakował on już Rosjan i stoczył z nimi 
bitwę. Zbadaniem tyeh pogłosek zajął się ko- 
respondent angielskiego dziennika „Daily Mail* 
l stwierdził, że owej bitwy nie było i pogłoski 
o rozposzęciu kroków wojennych przez jenerała 
Ma są nieprawdziwe, a w każdym rasie przed- 
wesesne. 


- 
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ZE SWIATA. 


Przepowiednia. Csy oar uda się na te- 
ren wojny? Pytanie to — iak pisse „Gaulois“ — 
zajmuje obecnie bardzo żywo ludność rosyjską 
i trsyma ją w wielkiem naprężeniu. Wśród ludua 
bowiem krąży wieść o rzekomej dziwnej przepo- 
wiedni rosyjskiego zakonnika Serafina z puszesy 
Sarow, którego zwłoki pochowano przeszłego ro- 


zZ literatury serbskiej. 


Jowan Jowanowicz i jego jubileusz, 


(Dokończenie). 


Najpiękniejszem dziełem Jowanowieza, które 
mu sjednało całą jego sławę i po którym jaż nie 
lepszego nie napisał, jest mała książeczka wier- 
szy „Gjulićł Uveoci* (Zwiędłe różyczki), poświę- 
eona pamięci żony jego Róży, która młodo zmar- 
ła. Serbscy krytycy wprawdsie pisząc o Jowa- 
nowiesu, lubią wskazywać na jego wssechstron- 
ność — Jowanowicz jest humorystą, dramatur- 
giem, powieściopisarsem i lirykiem — która, we- 
dług ich sądu stanowi jedną z wielkich zalet 
jego talentu, ale też jnż niejeden z pomiędzy 
nieh poznał się dawno na tem, że tej rozległej 
twórczości odpowiada w wielu kierunkach płyt- 
kość i banalność. I w rzeczy samej w całej tej 
powodzi wierszowanych i niewierszowanych jego 
dzieł, jedynie „Gjuliei Uveoci* tworzą arty- 
styczną, harmonijną całość, w której nie można 
odnaleść ani jednego tonu fałszywego, ani jednej 
piosenki, któraby nie była szezera i piękna. 

„Gjulići Uveeei* są historją jego wielkiego 
żalu po stracie małżonki, którą niezmiernie ko- 
chał. Spokojnie, prosto, prawie besbarwnie opi- 
zuje jej chorobę i jak ją pocieszał pięknemi opo- 
wiastkami o wiośnie i ieh przysałem szczęściu, 
opisuje jej śmierć 1 ten smutek, w którym żył 
po jej stracie, żyjąc tylko wspomnieniem daw- 
nych chwil i odwiedzając jej mogiłę. Żal jego 
był silny i męski, w rczpacz nie wpadał, było 
to tylko ogromne zniechęcenie do życia i prze- 
dewszystkiem do ludzi, do siemi, po której eho- 


wiersz w wybornem tłómaeseniu p. Krystyny 

Sarjnsz Zaleskiej, oddającem wiernie nastrój 

idneha oryginału: 

Kiedy księżyc prześwietli cierpienie, 

A na bóle zejdzie półnoe siwa, 
Zawonieje góra i dolina, 

I w cieniach jedna z drugą się spływa 

Rozsuną się przestrzenie bezkreśne, 

I nurt esasu swe fale rostworzy, 

I sadrgają wszechświata ogromem, 

Dswony ciche bijące z przestworzy. 
Wszechświat staje świątynią ogromną, 
Chrystus schodzi z ołtarza głównego, 

I z kielicha wszechświata gdzie bóle 
Z umęczonych obdziela każdego. 

W tym kielichu powszechne są bóle, 

Łzy sere wszystkich i wieków palące — 

Z krwią zmieszane, zmieszane ze łzami, 

Które przelaue są za cierpiące. 

Kto skosstuje, pokojem rozświetlon, 
Czuje, że s bracią w jedność się splata. 
Nie jest dłużej przytłoczon samotnie 
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ku wśród wielkich uroesystości w specjalnie do 
tego sbudowanej cerkwi. Ow zakonnik miał wy- 
powiedzieć następujące proroctwo: W roku, któ- 
ry nastąpi po słożeniu moiek zwłok w eerkwi, 
strassliwa wojna rosszaleje nad Rosją i przynie- 
sie jej wielkie nieszczęście. Car wyruszy na woj- 
nę, a ja z nim pójdę i zniszczymy „szachownicę 
Anglji*. To ostatnie wyrażenie komentują w 
sposób następujący : szachownieą Anglji jest Ja- 
ponja, gdyż — według przekonania Rosjan — słu- 
ży ona tajnym zamiarom angielskim. j 

Pierwsza część tej przepowiedni — bez wsglę- 
du na to, czy ona rzeczywiście istniała, esy nie— 
zaczyna się pomału sprawdzać. 


x% kal 
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Gorsząece i drażniące imię! Do eze- 
go dochodsi niemiecka glupota 1 saciekłość, o 
tem świadesy fakt następujący : 

Na zażalenie obywatela p. Gendsiorowskiego 
z Sulmierzyc, wniesione do sądu ukręgowego odo- 
lanowskiego przesiw urzędnikowi stanu cywilne- 
go, który nie ehciał sapisać podanego imienia 
Wisława Marja, odebrał wnioskodawca następu- 
jące rosstrsygnięcie : 

„Zażalenie pańskie z dnia 15 marca b. r. 
przeciw ursędnikowi stanu cywilnego w Sulmie- 
rzycach oddalam niniejszem jako niensasadnione. 

Użalass się Pan, że urzęduik przy zameldo- 
waniu urodzenia córki pańskiej odmówił zapisa- 
nia imion „Wisława Marja“. Pominąwszy, że 
imię „Wisława“ jest tutaj nieznane, okazuje się 
jeszeze imię takie jako gorszące i podburzające (!!), 
ponieważ „Wisława* uważać trseba jako pocho- 
dzące od „Wisła“, rzeki, która w narodowo-pol- 
skim wsględzie ma to samo znaczenie, co w nie- 
mieckiem „Rhein“ i stąd w pieśniach polskich 
jest uwielbianą. 

Dlatego też słusznie odmówił odnośny urzę- 
dnik zapisania tego gorszącego i drażniącego 
imienia“. (!1!) 

* A * 

Wskazówki dla zwiedzających wy- 
stawy. 1) Kto idzie na wystawę obrasów bez 
myśli przewodniej, ten pocsyna sobie tak, jak 
esłowiek, wychodzący na deszez bez parasola. 
2) Nie warto kupować katalogu. Jeśli się w nim 
ssuka tytasu obrasu lub naswiska malarza, swy- 
kle znaleść go nie można, a prsy szukaniu ka- 
talog upada na ziemię. Najlepiej zwrócić się do 
pierwszego lepszego posiadacza katalogu te sło- 
wami: „Pan pozwoli, na chwileezkę* — i oddać 
mu katalog po godzinie. 3) Jeśli się pyta wo-ź 
nego, gdzie wisi jaki obraz, wcźny zwykle nie 
wie, lecz spodziewa się sa to napiwku. 4) Cofa- 
jąc się, żeby zobaczyć dany obraz z lepszego 
punktu, nie należy następować na krytyków na- 
gniotek. 5) Gdy siedzi się na kanapie, a jaka 
ładna dama cofa się dla przyjrzenia się obrazo- 
wi, czekać cierpliwie, aż potknie się i usiądzie 

ci na kolanach, a wtedy powiedzieć: „O, pani, 
żałuję, że nie przyszedłem na Świat — fotelem. 


| Nie jest dłużej oddzielon od Świata. 
Wielu przyjdzie, którym nie cmas jeszeze 
I anielskie odpowie im pienie: 
„Idźcie, idźcie 1 wróćsie się, wkrótce, 
Oszyściwszy, podniósłszy cierpienie.“ 

Pieśń ta, piękna sama w sobie, nabiera zna- 
czenie jeszcze wyższe, jeżeli sważymy, ż8 w ta- 
łej liryce serbskiej już nie napotykamy tego gło- 
su, że sam Jowanowiez już nie zdołał się nigdy 
więcej podnieść w te wyżyny, na które mu szesę- 
śliwa chwila raz oczy otwarła. Coś podobnego 
znajdziemy może tylko u tego poety serbskiego, 
który w całej swej twórczości tak mało serbskie- 
go ma w sobie, że sajmuje stanowisko odosobnio- 

ne, dotychezas nierozumiane przez Serbów. Był 
to Wojislaw Iliez, który umarł młodo i przez 
całe życie swe marzył o jakimś dalekim kraju 
dobroci i miłości i który w potęgę tej miłości 
wiersył tak mocno, że myślał iż nawet „ziego 
ducha potrafi ona zmienić w anioła Bożego“. 

„Gjmići Uvsoci* są więc najlepszem dziełem 
Jowanowicza, ale — jakeśmy już wspomnieli — 
pisał on jeszcze bardzo wiele. Na uwagę zasłu- 
gują tn przedewszystkiem jego wierszyki dla 
dzieci. Gdzieś w jednej ze swych pieśni, które 
zawierają „Gjalići*, prosi go cień jego córe- 
ezki, aby semiast jej, pokochał waszystkieh żyją- 
cych małych Serbów i Serbki, a Jowanowiez 
posłachał, zdaje się, głosu dzieciny, bo co te 
wierszyki esyni tak ładnemi i tak dostępnemi 
nmysłom dzieci, jest ta wielka miłość małego 
światka, którą w każdym wierszyku widnieje 
i to srozamienie i wpatrzenie się w psychę dsie- 
eka. Dlatego dobrze nazwano te pieśni dla dzieci, 
brylaneikami poezji Jowanowicza. 

Niefortunne była próba Jowanowiesa na polu 
komedji, bo owocem jej była głupia farsa „Sa- 
rau*, Batyryki jego też bardzo często są niesma- 
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Kaleazarzyk kedelelny, Dziś wtorek Anieli Merici i Pe- 
%roneli panien; we Środę Fortunata kapłana i Jakóba 
Strepy. 

Kaleudarzyk astronsmiczsy. Wschód słońca rozpoczął się 
dmiń o godz. 3 minut 40, zachód przypada 0 -7 mie 
nat 31, długość dnia godzin 15 minut 54. 


Kupajeie tylke u OChrześcijam ! 


Wiec studentów. W Pradze odbył się w sebstę 
ogromny wiec studentów czeskich, celem uchwalenia 
demenstracyjnyeh rezolucii o uwzględa'esie przez rząd 
kulturalnych żądań »arodów słowiańszich. W wieru, 
prócz studentów czeskich wzięły udział deputacje atu- 
dentów ałoweńsii-h, chorwackich, bułgaracieh i serb- 
skich, Polacy i Rasiai w wiem nie wsięli udziału 
oficjalnie, ehoó wiela polskich i ruskich studentów 
zjawiło się w Narodnim domu »a Wisohrzdach. — 
Uahwalono rezoluc'e z żądaniem założenia uniwersy- 
teta ezeskiego w Bernie, lepszego uposażenia kitu 
kaiedr uniwersytetu w Pradze, pomnożenia sił nau- 
czycielakich, wybudowania politeckmki w Pradze i 
uzupełn'ecia polit-eha ki w Beraie Osobno cbjęt> w 
rezolucjach żądania stadentów słoweńskich eo do a 
łożemia unirersytotn w Lublanie, i ch :rwackich o 
przyznanie dyplom. m uaiwarsytetu zagrzebskiego praw 
obowiązujących i w Cislitawji i naodwiót. 

Niemiłym ep z*dem wiecn bvło Biarcia prze sta 
wicieli studentów ruskich i polskich Imieniem Rusi- 
mów przemawiał p. Głusskiewies domagając się wpro: 
wadzenia do szrół średaich i wyższych we ws:ho. 
daiej Galicji ruskiego literackiego języka (zatem ro- 
syjskiego? P. R.) i ustanowienia katedr tegoż 
jęryka i hstorji Ra naiwersytetteh: lwewskim, czer- 
niowieckim i wiedeńskim JImien'em polskich studen: 
tów odpowiedział p. Grabowski, dzienniki czeskie nie 
pedsją jednak eo było treścią jego mowy, zaznacza: 
jąc krótko. że po jego przemówieniu „wśród wzbu- 
rzemia niektórych ałowieńskich studentów wiec za: 
mknięto*. 

Pegrzeb 8. p. Romanowicza odbędzie się we 
wtcrak o godz 4 po południu z domu przy ul. Ja 
błorawskiebh 1l. 6. 

Z powodu zgonu á. p. Romanowicza złożył wozo- 
raj po południu marszałek krajowy Sianisław br. 
Badeni osobiście komdolencję wdowie zmarłego imie. 
aiem wydziała krajowego. 

Wesroraj popołudniu zawiązał się ma prędce ko- 
mitet obywatelski, który zajmie się ułożeniem progra- 
mu pogrzebu Z gmachu magistratn wywieszono Wozo- 
Taj żsłobrą chorągiew. 

Mianowania w skarbówości (Tel.) „Gazeta Lw.“ 
ogłasza. Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała respi- 
cjenta straży skarbowej Oswalda Zacharjasi ewi- 
cza i starszego strażnika skarbu Kajetana Krzyża- 
nowskiego poborcami cłowym 

Zsprzysiężenie ks. biskupai. Chumiszyna.jZ8 ;Liwo- 
wa telefeonują nam, że w poniedziałek o 12 w po- 
łudnie, złożył biskup stanisławowsk:, ks. Chu miszyn, 
przysięgę biskupią na ręce pana namiestnika, upowa- 
żnionego przez cesarza do odebrania w jego zastęp- 
stwie przysięgi. 

Pizy tym uroczystym akcie, interweniowali, jako 
">=. OCZ E 
czne, 8 o powieściach nie da się pomimo najle- 
pszych chęci dużo dobrego powiedzieć. Jest on 
natomiast wybornym tłómaczem. Mistrzowskie s8 
jego przekłady utworów epiekich węgierskiego 
poety Araayego i Petófyego, oraz Lermontowa, 
a poezja Wschodu, a zwłaszeza Mirza Szafty, nie 
znalazła z pewnością lepszego odtworzenia w ża- 
dnym języku niż w serbskim. Jego zbiór tłóma- 
eseń wydany pod tytułem „Istočai biser“ (Perły 
Wschodu) zasługuje w pełni, aby go tak nazwa- 
no, a nawet Bodenstedt nie zawsze dorównywa 
wdziękiem i prostotą wyrazu Jowanowiezowi. 
Łatwo zresztą wytłómaczyć, dlaczego właśnie 
poeta serbski posiada takie poezncie i wyjątko- 
we zrozumienie poezji Wsehoda, jeżeli zważy- 
my, że Serbowie przez 400 lat, jako poddani 
Turków, przyjmowali od nich cały szereg pojęć 
i wnieśli je do swej poezji zarówno ludowej, jak 
i artystycznej. 

Tuhilanae Jowanowicza już przeszedł, deputa- 

«ły, dyplomy i ordery pokrył kurz, 

+ znów jest zapomniany i siedzi so- 

ə w tej pięknej ziemi, która widzia- 

aa ',.  najszczęśliwsze jego dni i chwile 

najgłębszego smutku, w której leżą i kochana 

jego Róża i mała Smiljana. Przypomną go sobie 

Serbowie może jeszcze raz wtedy, kiedy zadzwo- 

nią dzwony cichego klasztoru Frusskogorskiego 

na wieczny spoczynek, do którego tak bardzo 

tęskni. A „Gjalići Uveoći* będą najpiękniejszym 

wieńcem, który mu serbski naród na grobie zło- 

ży, bo to kwiecie wyrosło z jego gorącego serca 
i uigdy nie zwiędnie. Henrik Glück. 


SERCE JEZUSA 


„GŁOS NARODU" 


świadkowie: szef biura prezydialnego, radca namie- 
stnictwa Zaleski i ces. radca Des Logəs, oraz ks. 
prefekt seminarjum gr. kat. we Lwowie. 


KR<KOW, 31 maja 

Międzynarodowa komisja dla regulacji Wiały 
nie moż» przeprowadzać swoich czynności z powoda 
nadzwyczaj niskiego ntann wody na Wiśle (197 om. 
poniżej zera) i dlatego zatrzymała się w drodxe. Wo- 
da w rzece dosięga zaledwie 45 do 50 om. W ska- 
tak tego ustała żegluga galiarów, prrowożących wę- 
giel i kamienie, a przedsiębiorcy narażeni są nè 
straty. 

Z krak. klubu szachistów. Dajla 1 go cz:rwca 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się w lokalu klubu (Ry- 
nek, Liaja A B) zebrania towarzyskie. 

Ruch ludności m. Krakowa w I kwartale bieżą- 
cego roku wykasuje cyfrę 97842 mieszkańców, w 
tem męż zyzn 48.160 (wojska 6049), kobiet 49.682, 
chiześcijan 70 562, żydów 27 290. 

Wydział Taw. csrtyfikatystów grupy krakow- 
skiej zaprassa wszystkich pp. certyfikatystów ua ogól- 
ne zebranie, które się odbędzie dnia 1 czerwsa b. r. 
o godzinie 7t/ wieczór w domu .Przyjaśń kakow- 
aka“ piny ulicy ów. Tomasza 1. 37. 

Tew. prawalcze | ekenomiczne w Krakowie, 
odbędzie we środę dnia 1 czerwca b. r. o godz. 6 
wieczorem w auli Uaiw. Jagiel. nadzwyczajne Wal- 
ne z bramie całonków. Porządek dzienny obejmuje: 

1) Wybór prezesa. 

2) Dyskusja w sprawie reformy kodeksu cywil- 
nego austrjackiego, którą zagai prof. dr Zoll. 

3) Wnioski i interpelacje. 

Gwałtowny plantawy. Jus niejadnokrotnie skon- 
statowzno, że służba plantowa po prosta brntylnie 
obchodzi się z młodzieżą, nzurpując sobie role dora- 
żnych sędziów. Wczoraj jeden z takich „urządników* 
plisntowych, niejaki Ciurak, wa to, że chłopiec jakiś 
rzek'mo kamyczkiem rsucił na trawnik przed teatrem, 
owego obłopca wobec świadków nie ręką, lecz laską 
bił po twarzy. Fakt ten zanotowała policja. 

Ciurkiem zajmie się prawdopodobnie i sąd. Ale 
przedewszy,ttiem powinny się nim zająć władze ma- 
gistrackie. 


Manisk czy zhrodniarz? Aresztowany onegdaj 
Jan Tarnowski, przedztawiający się również „"rabią*, 
pozostaje dotychczas w tym*zasowym aresicie, przy: 
czem poliejs śledzi właściwe miejsce jego poshodze- 
nia. — Aresztowanie owego Tarnowstiego nastąp ło 
wskutek dziwnego jego zachowania aię i eksceatry- 
czaego ubranis, które zwracało powszechną uwagę. 
Przybrany w fjoletową pelerymę, przepasaną białym 
sznurem z chwastami, mając na głowie duży szkarła- 
tay kapelusz, chadzał po Krakowie i błogosławił po 
drodze luder, gir:ący się do niepo. Przyjechał on 
do Krakowa z Wiednia i tu przedstawiwezy się w 
klasztorza ks. Misjonarzy jaro nozeń teologji i braci: 
szek zakonu, wygnanego z Francji — otrzymał chwi- 
lowy przytułek. W walizce aresstowanego Taraow- 
skiego Znalazła policja mnóstwo obrazków i relikwij, 
rzekomo z Rzymu przywiezionych, które — jak tlu- 
maczył — sprzedawał „bogobojnemu ludkowi* — i za 
mzyskane pieniądze odbywał podróże po świecie. — 
Znsleziono u niego również bilet z tytułem „hrabia“ 
przydanym do wrzekomego swego nazwiska rodowego 
„Tarnowski“. Z opowiadania owego „adepta teologji“ 
jest widocznem, że podróżował cm po Włoszech i 
Niemczech i zda'e się, że oala jego działalność „ viel- 
grzymia” jest rzezej msniactwem, aniżeli zbrodsuiozema 
działaniom, 

Po zbadaniu miejrca przynależności Tarnowskiego, 
zostanie oa tam er oficio odstawicnym. 


Zapiski csoblste. Nadprokurator państwa, radca 
dworu, dr Władysław Wędkiewicz, wyjechał w spra- 
wach ursędonych do Riemowa, 

Promocja. P. Kazimierz Kumaniecki, redem z Ra- 
dziechowa w Galicji, były współpracownik „Głosu 
Nsrcda* otrzymał na tutejszym uniwersytocie stopień 
doktora praw. 

Z za kulis kabalu. Obsadzenie poszdy wicepre- 
zydenta kahału po śmierci Hirscha Landaua, sprawia 
prezesowi drowi H>rowitzowi wiele bezaennych mocy. 
Kandydatów — jak nam donoszą — jest kilku, więe 
najpierw doktor Tischler, główny protegowzny Ba- 
zesa, Mojżesz Isenberg, Abraham Margulies i Majer 
Jonkler — sam kwiat kahalnej arystokracji... Naj- 
większe szanse ma pono dr Tisehler, ze względu na 
swego mecenasa, który jest tak doskonałym znaweą 
teshniki wyborczej. Niektórzy zbyt zapewne skrapu- 
latni ezłonkowie gminy żydowskiej — są cokolwiek 
źłsiwieni nieostrużaością prozesa, który kasę z fan- 
duszami kahału trzyma w swem prywataem mieszka- 
nia. Oba klucze od kasy są w rękach prezydenta, 
co moga przedstawiać pewne niedogodności w razie 
np. nagłego wyjazdu lub... konwer.ji dra Horowitza. 
Zresztą czasy są niepewne. Policji mamy w Krakowie 
mało, a gdyby bandyci uprowadzili dra Horowitza 
i kasę, mogłyby stąd wynikeąć niemałe zawikłania... 

„Koścluszko pod Racławicami". Wczoraj po 
południu o godz. 3 ciej sala teatra miejskiego przed 
stawiała ciakąwv widok. Wszv.tkia miejgra roiły sie 
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od główek dziecięcych. Za inicjatywą p. Świby, dy- 
rektora szkoły wydziałowej żeńskiej urządzone gosta- 
ło przedstawienie dla młodzieży szkolnej z Podgórze, 
która słuchała ze skupioną uwagą i przyjmowała a 
entuzjazmem „Kościuszkę pod Racławicami“. Organi- 
gatorowie zakupili po bardzo tanich cenach całą salę 
teatralną i xepełaili ją przeszło tysiącem pięćseć 
dziatwy. 

Na opłatę złożyli s'ę nauczyciele, rodzice i msgi- 
strat m. Podgórza, który subwencjonował tabża ta 
sympatyczne 1 ciekawe przedstawienie. Podgórze dałe 
tym sposobem piękny przykład organisowania dla mło- 
dzieży przedstawień, podnoszących ducha narodo- 
wego 

Wydział Stew. służby katel. w Krakowie za- 
prasza swoich członków na walne zgromadzenia któ- 
re się odbądzie nieodwołalnie 5 czerwca 1904 o 10 
wieczorem w domu „Przyjaźai”*, ul. Tomasza 1. 37. 
Porządek dzienny: sprawczdanie wydziału, sprawo* 
zdanie kasowe, wybory nowego wydziału. 

Nówa Jerozolima. Z powodu artykulika pod po- 
wyższym tytułem, otrzymujemy z wielu stron listy 
potwierdzające opisane tam fakta. Jedna z narzych 
caytelniozik pisze nam: 

C» sią dzieje z parkiem Jordana? Bezpłatna kom~ 
oerty „Harmonji* nrsądzane tam, staną zdaje się zga- 
bo tego miłego miejsca. Z powodu szabssu, ojśnie 
sę tam taka chmarą żydowstwa, iż niema literalnie 
miejzca dla innych, a zachowanie alẹ młodzieży ży- 
dowskiej jest wprost gorszące. Widzieliśmy w sobotę 
seeny, lióre doprowadzały do t go, ż trzeba byłe 
wyjść z partu zarez. Ż'dóweenki w wieku 15 do 17 
lat wies ały alọ po drablnkach lin'wych, biegały po 
równi pochyłej, ma krątku robiły takie skoki, wy- 
wroty i „zabawy”*, iż secesji tej żydowskiej było za 
wiele. Widok był równie nieestetyczny, jak nieprzy- 
awoity. Prósz tego małe pociechy Sjonn łamały całe 
snopy gałęni, deptaty po trawie, wrzeszozały tak ra- 
dośnie, iè wssystkie cuda przyrody traciły swą war- 
tość wobec tych przyjemnośsi. C» dalj będcie z par- 
kiem, gdy koncerty zostaną bezpłatne ?... 

Pod adresem tramwaju. Tylekroć żalili się mie- 
saFańcy Nowej wsi i Łobzowa, iż wozy tramwajowe 
mie dojeżdżają do rogatki, ale stają w połowie drogi, 
a jednak rzecz tnosy się po staremu. Zepsnią zwro- 
taice wyjęto mcża przed pół rokiem i nikt nie uwa- 
ża za stosowna ustawić tam nową. Dla siły elextry- 
czaej jest wszystko jedno, czy pohnie wóz parę me- 
trów dalej osy nie, dla motorowego zdaje sę także 
to obojętne, ale dla gości Śpieszązych, jest wielka 
różnica. jeśli dobiegsć muszą ogromny kawał drogi. 
Może dyrekcja tramwaju raczy zwrócić baczniejsie oko 
na dojazd do 1ogatti i zdecyduje sią wyjętą zwrotni- 
cę ma puvo wstawić. 

Jazda razstawna Kraków Bochnia- Brzesto-Czenó m- 
Nowy Sącz, na przestrzeni klm. 110, — urządzona 
staraniem Odłziała kolarskiego „Sokoła“ w Nowym 
Sęesu udała się nadspodziewanie dobrze dzięki pię - 
kuej pogodzie i korzystuemu wia rowi- 

List napisany przes naczelaika Oddziału krak. 
„Sokola“ dra Wojciechowakieg» wywió:ł z Krakowa 
o godz. á rano mistrz Oddziału krakowskiego d. Eag. 
Weisa, który też towarzyszył depeszy aż do samego 
Sącza; w Pileszowie odebrał ją d. Słupski w Niepo- 
łomieseh d. Aagelus, koło Kłaja kapitan Oddziału 
Stana oddzł ją w Bochni o godz. 5'47 kolarzowi o- 
kosimskiemu d. Niemiewskiemu, poczem wieźli ją w 
dalszym ciągn kularze okosimecy i sądeccy. Dspeszę 
oddano w Nowym Są6'u o godz. 8'23 ravo, zużywa- 
jąc na kil metr drogi 2 min. i 23 sar, 

„Weseły wieczór” odbędzie się dnia 3 czerwos 
b. r. w salı teatra ludowego, na jubileusz 30 letn'eż 
pracy scenicznej Jaljusza Zapałowicza, art. diam., 
który w ostatnich czasach ciężko chorował. P, Zape 
łowicz był przed laty jednym z lepszych aktorów w 
starym teatrze miejskim, jescze za dyrekcji Koźmiana. 

W przedstawieniu wezmą współudział amatorowie 
Resursy ursędniczej i artyśsi teatra poznańskiego. 
Program nader zajmujący podadzą afisze. Bilety wose- 
śn'ej można nabywać u p. Fenza w Ryukn Głównym. 


Wycieszka do Wiśnicza została urządzoną w aie- 
dzielę z ivicjatywy koła art. lit. — Członkowie Koła 
wraz z kilkoma paniami, opuścili rano Kraków, uda- 
jąc się do Bochni. Tam ma dworen kolejowym po- 
witał ich burmistrz dr Maiss. — Po krótkim pobysie 
w mieśsie wycieczka wyruszyła farami do Wiśnicza. 
Wieczorem wrócono do Krakowa. 

Wpzdł w pułapkę. Jędrzej Seremet, więzień od 
św. Michała, używany do posłag w gmachu sądo- 
wym, w Wielkim Tygodaiu skradłszy w.źiym sąds- 
wym zə szafy kożuszek i spodnie, umknął z gmachu 
sądowego w liberji więziennej. Poszukiwania za zbie- 
giem sż dotąd były bezowocne. Seromet używał swo- 
body aż znów wpadł w pułapkę. Zsbawiając się w 
niedzielę przed kuglarskiemi badami przy Radawia, 
został poznazy przez dozorcę więziennego i areRzto- 
wany na placu Kossaka. Saremet nietylko będzie mu- 
siał n'ewjpłsoopy dług więzienny odsiedzieć, alə nie - 
zawodnie sąd postara się ma termin przedłużyć z po- 
wodu skradzionego kożuszka i spodni, a zwłaszcza z8 
eprzeniewierremie o, F. libsrji więziennej, 


obraz duży, olejno malowany na płótnie, wysoki 1 m. 35 e, a 1 metr 
szeroki, oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. Książeczki 
z nabożeństwem do Serca Jezusowego bogato ilustrowane po 14 h. (W wię- 


kszej ilości taniej). Takie same książeczki są do Niep. Poczęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanją i Responzorjum 
do św. Antoniego (z obrazkiem) po 6 h., poleca IK. ZAJĄCZKOWSKI, plac Marjacki 8 w Krakowie. 
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Kronika policyjna. Napad. Dua 29 o godzi- 
nie wpół d: 2 w mocy mnpadł Józef Nosal, ozela- 
dnit szowski, wrez z k lcoma towarzysiam', na pla- 
cu Wolnica, Pawla i Merg Kle:nów, przycz”m pobił 
uapadniętych laskami i pięściami. Podezas gdy No- 
ral nrzytzymywa! Kleinową sx» rete. jeden 8 naps- 
stników wyrwał jej z kienzeni od spódnicy pugilares 
z kwotą 16 koros, oraz wyrwał jej złoty kołozyk, 
który jeduaz później zaalea'oao na ziemi. Nosal usi- 
łował nolec, jeduakowoż żła.erz policyjny, przybyły 
nt krzyk Kleinowej, schwycił go i odstuwił „pod te- 
legraf.* 

Napadów ulie:n;ch w Krakowie nie brakuje nam 
chyba. 

Włamanie. W poaiedziałek 30 b. m. o godz. 
4 a:d ranem zakradł się d» kawiarni p. Koziarskiej 
na Ryntu Kleparstim Józef Mrowińnski, odlewasz że- 
laza. Usiłował on skraść pien qdze z kasy, którą roz- 
bił. Spłoszouy jednak przez służącą Teklę Hajdalską, 
zostawił z brano już pieniądze na stole, poczem riu- 
cił się do okna i usłował umkuąć Przytrzymała go 
jednakowoż Hadalska, którą Mrowiński uderzył kilka 
razy pięścią w głowę. Zwaresztowany tłómaczył się, 
iż nie chciał kraść pieniędzy, lesz przyszedł do słu- 
żącej Hujdalskiej. 


Głabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i piamole — 
krajowe i zagranieane — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We wtorek 31 maja: „Przedstawienie operowe". 
We Środę 1 czerwca: „Siostry bliźnie*, kom. w 4 akt. 
L. Fulidy (ceny zwykłe). 


Kącik humerystyczny. 


Hyperbolś. 

— Podobno barom X. ma tyle długów, ile ziara 
piasku nad brzegiem morza. 

— G'mej jegzese| on ma tyla długów, ile pra- 
wników w Barl sw! 

Między lekarzami. 

— Fomiadum koledze, mam tak wś/iekłą pacjen- 
tke, że strach muie przejmuje, gdy wybieram się do 
miej z wizytą W oiągu człej kuneultaj gedu i ga 
du bez rrzeruy! 

— [ja mił-m taką. ale za każdą byta Ścią za- 
kładażem jei na 10 mirnt termometr do jamy usta-j, 


w OĆmxzasowie w sali Rady powiatowej o godz. 4 po 
poł, wiec przemysłowy 4 nasitęzującym por qdkiem 
dzi:+ovyn ; 

1) Zagajeaie, 2) Referat delegata B sra reklnmy, 
3) Uzonstytnowanie sią towarzystwa „Pomocy przes 
mysłowej*. 

W Podgórzu odbędzie się dnia 31 b. m. o go- 
dziu e 6 po połnd. w sali rady miejskiej cełew zor- 
ganizowasia i ukonstytnowania towarzystwa „P mo- 
«sy przemysłowej”. 


RADA MIASTA. 


Dyskusja wodociągowa. 

Prezydent p. Friedlein zagaiwszy wezorajsze 
posiedzenie, udzielił na wstępie głosu r. m. Gór- 
gkiemn, który omawiał fakt, ż3 w ostataich 
dniach zaszedł wypadek braku wody, pomimo, 
że do kropienia uiie ezarpano wodę z Rudawy. 
Z tego powodu mówca domagał się wyjaśnienia. 

Wyjaśnienie to przedstawił dyrektor biura 
wodociągów p. Jaszczurowski, który zazaa- 
czył, że gdy obetnie wydobywać można 6.000 
m. sześć. na dobę, a konsnmeja doszła w sobotę 
de 7.000 m. sześc. stąd dał się aszać brak 
wody na wyższych piątrach. Komisja dąży do 
pomnożenia liczby astudzień na Bielauach o 9, 
kosztem 30.000 kor. 

Dalsze wyjaśnienia dał r. m. Turski. 

R. m. Sułikowski wyraża obawę, że brak 
wody się zwiększy, gdy dalsze realności połą- 
czone sostang z wodociągami. Mówca żąda przy- 
gotowania prywatnych stadzień. 

R. m Cybulski zarzuca komisji i biuru 
wodosiągowemu, że wiedząc o braka wody, nie 
przygotowały Środków zaradczych, przez bado- 
wanie nowych studzień. Mówea żąda jak najry- 
chlejszego budowania tychże, aby miasto w cią- 
gu lata nie było narażone na niespodzianki. 

R. m Domański zaznacza, że Rada w ro- 
ku zeszłym ucawaliła 90.000 k. na dalsze bads- 
nia Go do wodociągu, a nia słyszeliśmy dotąd, 
aby jakie badanie poczyniono Mówca na wszelki 


Józef Krzyszkowska 


w Krakowie, przy ul. 


naprzeciw hoteluj„pod Róża“ 


Florjańskiej 1.17 kule, 


GŁOS NARODU* 


wypadek proponuje oczyszczenie studzien, aby 
mieć zapas wody. 

R. m. Rotter powołuje się na orzeczenie 
znawców, którzy podal, że ilość wody z Bielan 
wystarczy dla Krakowa bez konieczności bado- 
wy wodociągu w Budzynia. 

Takiej vis major, jaka obecnie miała miejsce, 
nikt przewidzieć nie mógł. Z powoda braku wo- 
dy może być niezadowolenie w mieście, ale obu- 
rzenia niema. Mówea zwraca uwagę na ustawi- 
czne marnowanie wody w wielu domach i gdy- 
by nie ta okoliczność, wystarczyłoby jej nawet 
ną kropienie ulie. 

Wicep. Leo daje bardzo wyczerpujące wyja- 
Śnienie jako członek komisji wodociągowej, za- 
znaczając, że wodociąg przy obecnym stanie u- 
rządzeń nie pokrywa konsumcji. Wodociąg daje 
6000 m. sześć. a zapotrzebowanie dochodzi do 
9000 m. Mówea konstatuje, że po zbadowaniu 
20 stadsien, zamknięto 4 dla wielkiej ilości że- 
laga, a 6000 m. nie wystarcza stanowczo na po- 
trzeby. Należy dążyć nie do zmniejszenia kou- 
samcji, sle do zwiększenia produkcji. Komisja 
uchwaliła wybadować 6 do 7 nowych studzien i 
rozpocząć budowę w najbliższych dniach. 

Gdyby studnie nie odpowiadały celowi, trze- 
ta uciee się do budowy wodociągu pomocnieze- 
go z Badzynia — lub do założenia filtrów i do 
pompowania wody z Wisły. 

R. m. Górski stwierdza fakt, że budowa 
wodociągu kosztowała 800000 k. więcej mż obli- 
czone; obiecywano 11000 m. sześć. wody, a ma: 
my tylko 6000 k. i musimy brać wodę z Ra- 
dawy. 

R. m. Gross uważa traktowanie sprawy wo- 
dociągowej za atak polityczny, który się dość 
często powtarza. 

Po zamknięcia dyskasji — prezydent odsyła 
sprawę do komisji wodociągowej. 

Wspomnienia pośmiertne. 

Prezydent następnie poświęzża wspomnienie 
pośmiertne pamięci Śp. Leona Cyfrowicza — a 
potem, z powodu pogrzebu śp. Hajdakiewicza 
wtorkowe posiedzenie Rady zamiast o 5 nazna- 
czył na godzinę 6 wieczorem. 

Budżet. 

Jeneralny referent komisji budżetowej r. m. 
Federowiez przedstawia im. komisji następn- 
jącą deklarację. 

Komisja budżetowa tak jak dotąd, tak i obe. 
enie trwa w niezmiennem przekonania, że budżet 
należy oprzeć na podstawach realnych i trwałych, 
a nie neiekać się do nieprawidłowych, ze zdrową 
gospodarką sprzecznych sposobów pokrycia nie- 
doboru. 

Stać się to może wyłącznie i jedynie przez 
podwyższenie stałych dochodów i w tym eelu 
proponowała komisja budżetowa podwyższenie 
dodatków gminnych od wszystkich podatków sta- 
łych rządowych, z wyjątkiem osobista-dochodo- 
wego o 5 procent, oraz podwyższenie podatku 
gminnego od czynszów z mieszkań o 1 procent, 
poezgwszy od 1 stycznia b. r. 

1) Ponieważ jednak uchwalenie budżetu nad- 
spodziewanie się przeciągnęło i komisja budżeto- 
wa nie mogła przewidzieć, że projektowane pod- 
wyższenie zarówno d>datków jak podatka ezyn- 
Baowego gminnego, będzie mogło być nch walone 
dopiero w połowie roku t. j. w czerwcu, a więc 
obciążyć wstecz zarówno właścieieli realności 
jak i lokatorów, nieprzygotowanych dość weze- 
Śnie na zwiększone te ciężary; 

2) Ponieważ zbyt częste zmiany stopy podat- 
kowej i rodzaju podatków nie są pożądane, a u- 
chwalona obecnie w miesiącu czerwca podwyż- 
szenie miało prowizorycznie obowiązywać do koń- 
ca b. r, a od nowego roku miały wejść w ży- 
sie inne rodzaje i nowe kombinacje podatkowe, 
jak to było zapowiedzianem w drakowanem spra- 
wozdania bndżetowem, przeto komisja budżetowa 
zebrała się ponownie i na treech posiedzeniach 
uchwaliła by: 

I. zapowiedziane trzy projekty nowych podat- 
ków wnieść bezwłocznie na Radę miasta i uchwa- 
lić je łącznie z badżetem w r. b. tak, by: a) 
podatek czynszowy progresywny wszedł w życie 
dnia 1 października b. r., zaś b) dwa drugie 


projekty zostały bezwłocenie przedłożone Wy- - 


działowi krajowema i mogły być w Sejmie na 
najbliższej sesji, a więc prawdopodobnie we wrze- 
śnin załatwione i by weszły w życie z Nowym 
Rokiem 1905. 

II. Ponieważ kwartalna rata z podatka pro- 
gresywnego czynszowego w kwocie 30.000 koron 
nie wystarczy na pokrycie niedobora r. b., u- 
chwaliła komisja badżetowa przedstawić jedno- 
cześnie wniosek, by w dochodach budżetu, a mig- 
nowicie: Dział IT. wstawić zamiast kwoty 90.000, 
kwotę 255.000 koron z funduszu przyzaanego 
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przez rząd, tytutem odsskodowania zu zoGSienie 
kontumaeji. 

Ścisła łączność przedłożcnych trzech proje- 
któw podatkowych z budżetem tegorocznym wy- 
nika stąd, ża 1) Do budżetu tegorocznego wsią- 
wia się już jeduą kwartałną ratę 30.000 koron 
z nowego podatku progresywnego; 2) Nie mająe 
zabezpieczenia przyszłości budżetowej, nie można 
użyć na bieżące potrzeby nadzwyczajnych jedno- 
razowych wpływów, jak w tym wypadku prsy- 
znanej subweucji rządowej, bez narażenia mie- 
szkańsów w przyszłym roku na tem wyższe I 
dotkliwsze nagłe obciążenie podatkowe z powo- 
du wyczerpania całej niemal subweneji, mogątej 
służyć na rezerwę; 3) Jeżeli efekt fiiansowy 
tych nowych podatków ma być w terminach po- 
wyżej oznaczonych zapewnicny — uchwalenie 
ich musi nastąpić zaraz, gdyż same przygotowa- 
nie ich dla Sejmu i dla wprowadzenia ich w ży- 
cie wymaga Kilkomiesięczaego czasu ze stroay 
władz miejszich. 

Przeciw nowema projektowi podatku progre- 
sywnego przemawiali r. m. dr Głross i dr 
Łepkowski, który żąda imiennego głosowania 
nad tą sprawą. 

R. m. Rotter polemizuje z wywodami wi- 
ceprezydenta Lea z przeszłego posiedzenia w 
sprawie inwestycji, gdzie wiceprez. Le» przyznał, 
że zrobiono mało, zaś mowza stronnictwa mniej- 
szości twierdzi, że zrobicno bardzo mało. Mó- 


wiąc o podatka progresywnym uważa go za zbyt 
szybko obmyślany. 
Posiedzenie zakończyło się przed godz. 9-tą. 


Depesze dzienne. 
Pod Kinczu. 

Toklo 30 maja. Jenerał Oka donosi: W a- 
taka na wzgórza Naoszao tworzyła czwarta dy- 
wizja prawe skrzydło, trzecia lewa, Środek xaj- 
mowała pierwsza dywizja. Siły nieprzyjaciela 
składały się z jednej dywizji, dwu baterji polnej 
artyierji, artylerji fortecnej i wojsk maryuarki. 
Czwarta dywizja uzyskała przewagę nad lewem 
skrzydłem nieprzyjaciela, które cierpiało wiele 
od ognia naszej floty, ze zatoki Kiacza: Trze- 
eia i pierwsza dywizja poszły za uczwartą. Woj- 
ska rosyjskie cofnęły się w zamieszania, przy- 
czem spaliły magazyny koło Tafanksin. Zdo- 
byez nasza wynosi 68 armat, 10 maszy- 
nowych i wiele materjału wojennego. — Naza 
straty wynoszą 3500 ludzi. Nieprzyjaciel zosta- 
wił na piacenu 500 ludzi. 

Atak na wzgórza Nauszaw. 

Tekla 30 maja. Biuro Reutera przynosi ną- 
stępujące dalsze szezegóły o ataku jap. na wzgó- 
rza Nanszau: Eskadra jap., która brała udział w 
ataku na Kincza, zawinęła w środę do zatoki 
Kinczu. Burza na morzu nniamożliwiła natychmia- 
stowe rdrpoczęcie ataku. Skoro się nieco uspo- 
koiło, zbliżyła się eskadra we czwartek rano do 
wybrzeża i rozpoczęła ogień na baterje ros. — 
Flotyla jap. torpedowtów zwróciła ogień swoich 
dział na linję kolejową koło rzeki Szaa. Atak 
Japończyków na Nauszau należy do najstraszniej- 
szych I najkrwawszych jakie zna nowoczesna 
historja wojenna. Podczas plerwszege szturmu 
padli wszyscy oficerowie i żołnierze oddziału 
atakującego, zanim mogli dojść da linji rosyj- 
sk'ej. W ostatnim ataku, popartym ogniem arty- 
irrji, udało się przełamać liaję rosyjską, Było 
szczęściem dla Japończyków, iż od- 
kryli druty min i przecięli je, byli- 
by bowiem ponieśli ogromne straty 
w razie wybucha min., a Rosjanie by- 
łiby utrzymali swe pozycje. 

O godzinie 11 przed południem zamilkła głó- 
wna baterja rosyjska. 

Dwie baterje polne cofnęły się do Hanank- 
wangling, skąd ostrzeliwały w dalszym ciągu 
Japończyków. 

Jap. piechota maszerowała naprzód i w od- 
ległości strzaiu przerwała na przestrzeni 200 
metrów, naprzeciw rosyjskiej linji, zaporę z dru- 
tn kolczastego. Przebywszy tę zaporę, poszli Ja- 
pończycy do ataku, artylerja Jap. rozpoczęła po- 
wtórnie ogień. — Wieczorem zawładnęli Ja- 
pończycy częścią fortyfikacji, reszta wojsk jap. 
widząc to, przypuściła atak, na inne wzgórza 
i wkrótce je zajęła. 

Raport jenerała Oku. 

Londyn 30 maja. „Daily Telsgraph* w depo- 
szy z Tokio zamieszeza sprawozdanie jen. Oku 
o bitwie pod Kinezu. Jenerał Oka donosi: Wal- 
ka rozpoczęła się 25 b. m. wśród nader 
nieprzychylnych okoiieczności: bu- 
rzy i panujących z tego powoda cie- 
mności. Także eskalra jap. doplero naza- 


bocava po tanich cenxch na damskie suknie === 
Najmodniejsze materje wełniane czarue i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i niciane kolorowe. 
Cnustki, Pledy, Kcharpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
Dymki białe, Dryta, Firanki, Pończochy, Szarpatki, Casioszki á) nosa, Ręczniki 
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jatrz o 6 rasno przybyła s pomoca. Rosjanie 
b ronili się uparcie; ra południe od Hankau wy- 
toczyli 4 dzisła, z odległości 7000 metrów da- 
wali egień do godziny 7 wieczorem i udarewnili 
ogień 7 dywizji jap. Oddziały jap. robiły €0 mo- 
gly; ros. piechota broniła się uparcie I do go- 
dziny 5 wieczorem dnia następnego 
nie można było przełamać szeregów 
rosyjskich. Zapasy jap. amunicji za- 
częły się wyczerpywać, prawie wi- 
działemsię smuszony wycofać działa. 
Postanowiliśmy wykonać ostatni wysiłek. 
Nasze katerje otworzyły silny ogień, piechota 
1 dyw. z boku przeszła do ataku. Z powoda mor- 
derezego ognia penieśli Japchczycy ciężkie stra- 
ty, zanim doszli do pierwszego szeregu nieprzy- 
jacielskiego. Nasze okręty poczęły na nowo 
wipółdziełeć i wyrsędziły wielkie szkody nie- 
przyjacielowi. Nasza 4 dywizja z wysiłkiem 
zaaiekcwała lewe skrzydło Rosjan i wśród entu- 
zjasrmu dotarła do wzgórz, na których znajdowali 
się Rcsjapie. Wojska 1 i 3 dyw. kroczyły na- 
przód po trupach towarzyszy, aby zająć 
forty i groble ros. Była to walka na śmierć I 
życie, na rewolwery I bagnety. W tem nieprzy- 
jaciel począł w wielkim nieładzie noie- 
keé. Scigalicmy jezzeze nieprzyjaciela i prażyliś- 
my ogniem z dział. Nasze wojska z entuzjazmem 
powitały wynik walki. Noe przsepędziliśmy na 
polu bitwy. Zabraliśmy wielu ofiserów i żołnie- 
rsy, jsko jeńców. W nasze ręce wpadły: 
lokomotywa, reflektory i dużo za- 
pasów. 
Kuropatkin ruszył. 

Paryż 30 maja. Prywatny korespondent „Jour- 
val de Paris“ donosi — jak twierdzi — z do- 
brego źródła, że armja Kuropatkina w marszu 
przyśpleszonym udeje się na południe i znaj- 
duje się obeen1ie 60 wiorst(?) od Kin 
cen. (Wiadomość ta wydaje się bardzo wątpli- 
wą. Przyp. Red.). 

Operacje wojenke. 

Londyn 30 maja. B. Rentera donosi z Makde- 
nu pod datą 27 b. m., że Rosjanie napadają na 
tyły armji jap. i utrudniają dalszy marsz. 

Seul 30 maja. Słychać, że dwa skombinowa- 
ne oddziały rcsyjskie przerwały połączenie tele- 
graficzne koło Pukczen. 

Proklamscja jenerała Oku. 

Toklo 30 maja. Jenerał Oku wydał prokla- 
mację do ludności Lisotungu, w której przyrze- 
ka ochrenę życia 1 własności, oraz odszkodowa- 
nie za szkody. wyrządzone prrez Japończyków i 
za zniszczone domy. Proklemacja ta grozi lndno- 
sei z drugiej strony surowemi karemi, gdyby po: 
pierała Rosjan. 

Z Portu Artura. 

Tokio 30 maja. Eskadra jspońska nadesłała 
do Tokio listy cfieerów ros. z Portu Artura, które 
Chińczycy przejęli i wydali Japończykom. Z li- 
stów tych wynika, że Rosjanie stracili co- 
najmniej 2 torpedowce z powodu 
expspłozji min w Porcie Artura. 

Na Korel. 

Seul 30 maja. Amerykański konsul w Dalnym 
przybył tutaj drogą lądową i donesi, że we- 
wnątre Korei panuje zupełny spokój. Band zbó- 
jeckich nigdzie nie widać. Budowa koleji z Fu- 
san do Seul postępuje. 


Depesze nocRe. 


Bitwa pod Kinezu. 

Londyn 31 maja. (Tel. wł.) Z różnych ra- 
portów i doniesień korespondentów widać, że w 
bitwie pod Kinczu najkrwawszym momentem był 
atak na wzgórza Nauszau. Piechota japońska 
walczyła tam pod ogniem krzyżowym dział i ka- 
rabinów rosyjskich, a w ręcznem spotkania ude- 
rzono piersią w pierś. 

Jak wiadomo z raportów jen. Oku, położenie 
Japończyków stawało się już krytycznem, gdyż 
brakowało amunicji, gdy na szezęście eskadra 
japońska wsparła atak ogniem dział okręto- 
wych. 

z Pierwsza poszła do ataku IV dywizja japoń- 
ska, rekrutująca się x miasta Osaka. Uderzyła 
ona na lewe skrzydło ros., które odgrywało w 
bitwie główną rolę i koło którego toczyły się 
wszystkie walki. Osaczanie bili się, jak lwy. 
Opowiadano o nich, iż są z uatury bojaźliwymi, 
chcieli więc temu zaprzeczyć. Teraz podobny za- 
rzut nie spotka ich nigdy. 

Po dywizji Osaka, uderzyła dyw. I z Tokie, 
a po niej III z Nagaja. 

Walezono głównie na baguety. 

O 7 wiecz. na wzgórzach Nauszaa wetknięto 
sztandar jap, a za uciekającymi Resjanami pu- 
ściła się w pogoń kawalerja jap. i rezerwy. 


ONO O A OZ ET W CA Z A ae a ee r o. 


artylerja forteczna i marynarze s okrętów Porta 
Artura. Ogółem walczyło 20.000 Resjan. 

Paryż 31 maja. (Tel. wł.) „Eclair“, prsy- 
chylny zawsse dla Rosjan, podaje, że klęska 
pod Kinesu wywarła na koła wojsko- 
we ros. tak wielkie wrażenie, iżtracą 
one wiarę, sby wogóle mogły oprzeć 
się swycięsko Japończykom. 

Rząd ros. zaczyna silę oswajać z myślą, że 
wojna skończy się klęską Rosjan. 

Ruchy Japończyków. 

Tokio 31 maja. (B. Reutera). Jenerał Oka 
donosi, żeoddział japoński pod dowóds- 
twem Nokamura obsadził w piątek 
Talien-wani zdobył 4 działa. 

Japońskie oddziały zaatakowały 
w sobotę koło Aihang-pien-mon na północny 
wschód od Feng-wang-czeng oddział 2000 ko- 
zaków i zmnsiły go do ucieczki. Wal- 
ka rozpoczęła się o g. wpół do 11 przed poła- 
dniem i trwała godzinę. Japończycy mieli 4 po- 
ległych i 28 rannych. Straty rosyjskie nieznane. 

Dalej donosi Kuroki o szeregu mniejszych 
potyerek między strażami przedniemi obu wojsk, 
przyczem ośmiu Rosjan wzięto do niewoli. 

Chunchuzl. 

Lisojang 31 maja. (Tel. wł.) W głównej 
kwaterze ros. krążą uzasadnione pogłoski, że 
Chunchuzi i żołnierze jen. Ma, poprze- 
bierani, w wielkiej ilości przebywają 
w Mukdenie i Charbinie i mają tam 
ukryte arsenały. 

Należy przypuszczać, że w razie cofania 
się armji ros, pochwycą oni za broń 
i zaczną niepokoić tyły wojsk ros. 

Charbin 31 maja. (T. w.) Zmetodyesnego postę- 
wania Churebuzów widać, że są oni pod dowódz- 
twem wysskolonych oficerów japońskich. 

Nowa fiota rosyjska (2). 

Berlin 31 maja. (Tel. wł.). „Voss. Ztg.* do- 
nosi, jakoby rząd res. zamówił w warsztatach 
okrętowych 45 nowych krążowników. 

Przedsiębiorcy budowy udali się de Peters- 
burga, celem podpisania kontraktu. 

Roboty mają być prowadzone pospiesznie. 

Ks. Uchtomski 

Petersburg 31 maja. (Tel. wł.). Wszelkie po- 
głoski, jakoby ks. Uchtemski, który po Makaro- 
wie objął dowództwo nad fiotą, dopuścił się zdra- 
dy i był za nią ukarany śmiercią przez powie- 
szenie, okarały się nieprawdziwemi. 

Ks. Uchtomski został uwolnłoay od służby 
z pewcdu chorcby i wyjechał do Petersburga. 


TELEGRAMY. 


Po śmierci ś. p. Romanowicza. 

Lwów 30 maja. (Tel. pryw.) Na ręce wdowy 
nadehodeą liczne telegramy i pisma kondolen- 
cyjne. Namiestnik hr. Potocki nadesłał list 
następującej treści: JWna Pani! Cios, jaki Pla- 
nią spotkał, głęboko mnie również wzruszył. 
Znałem już dawno męża Pani, a szczególnie bli. 
sko poznałem go, pracując z nim razem przez 
dwa lata w Wydziale krajowym. Tam nauczyłem 
się go cenić i szczerze się do niego przywiąza: 
łem. Przez jego śmierć kraj i Wydział krajowy 
ponosi wielką stratę, która się niełatwo da za- 
stąpić, bo rzadko się zdarzy, aby z równą by- 
strością umysłu łączyła się tak wielka praeowi- 
tość 1 wytrwałość. 

Powszechny żal niech będzie dla pani ehoć 
małą pociechą w nieszezęściu. Wszyscy je od- 
czuwamy i znamy zasługi nieboszczyka, Proszę 
też przyjąć wyrazy mego głębokiego współezu- 
eia oraz zapewnienia głębokiego poważania i sza- 
eunku. 

Lwów 30 maja. (Tel. pryw.) Pogrzeb ś. p. 
Romanowicza odbędzie się na koszt miasta. Imie- 
niem reprezentacji miejskiej przemówi dr T. Ru- 
towski. Imieniem Wydz. kraj. marszałek hr. Ba- 
deni. Imieniem Związku „Sokoła* prezes dr Fi- 
szer. Nadto zgłoszono przemówienia: red. Kono- 
pińskiego, imieniem krakowskich przyjaciół zmar- 
łego £ „Nowej Reformy“, pos. Stapińskiego imie- 
niem stronnictwa ludowego. 

Porządek przemówień ustali komisja wybra- 
na w tym celu. Pierwsze miejsce w porządku 
przemówień zastrzeżono jednak dła marszałka 
krajowego, drugie dia delegata Rady miejskiej, 
trzecie dla delegata weteranów z r. 1863, 

W pogrzebie weżmie udział kapela narodo- 
wa i Sokoli w mundurach. Rada miejska nada 
jednej z ulie miejskich nazwę „Tademsza Roma- 
nowieza*. 


Delegacje. 
Budapeszt 30 maja. Plenarne posiedzenie de- 


Po stronie ros. walczyło 7 pułków piechoty, | legacji anstrjackiej otwiera prezes Jaworski. 


Z A A ZZA AOR | mina 


Na porsądku dziennym ordynarinm woj- 
skowe. Zabiera głos „contra* pos. Pantou- 
cek, który żali się na brak równonprawnienia 
narodowości w armji i żąda reformy procedury 
karnej wojskowej. 

Budapeszt 31 maja. W delegacji austr. w 
dalszym ciągu obrad nad budżetem wojskowym, 
po przemówieniach del. E. Abrakhamowiesa, 
min. Pittreicha i po referacie bar. Walters- 
kirchena, przyjęto ordynarjum wej- 
skowe. 

Kongres gorzelniany. 

Wiedeń 30 maja. Wczoraj odbył się tu kon- 
gres wssystkich gorzelń rolniczych zwołany przez 
anstr. związek centralny dla ochrony interesów 
rolniezych i leśnych, w obecności zastępców mi- 
nistrów i około 500 interesentów. Prezesem wy- 
brano hr. Boucquois, zast. pos. Włodz. Gniewo- 
sza i hr. Kolowrata. 

Po dyskusji uchwalono rezolneje w sprawie 
konieczności związku wszystkieh rolniczych pro- 
ducentów spirytusu i w sprawie utworzenia 
związku sprzedaży spirytusu, oraz wybrano dla 
tych spraw komitet, poszem kongres zamknięto. 

Minister wojny jako ajent dziennika. 

Paryż 30 maja. (Tel. wł.) Przy marszu dy- 
stansowym, który urządził dziennik „Matin“ za 
pozwoleniem ministra wojny, kilku żołniersy u- 
marło lub zachorowało z powodu przemęczenia 
i udaru słonecznego. Dzienniki uderzają ostro na 
ministra wojny za to, że pozwolił na marsz i na 
podobne marnowanie siły wojskowej dia rekla- 
my dziennika „Matin“, który jest nadwornym 
organem obecnego gabinetu. 

Wielki pożar. 

Jersey City 30 maja. Na dworeu towarowym 
wybuchł olbrzymi pożar, który zniszczył znaezne- 
zapasy towarów. Sskoda wynosi miljon dolarów. 

Ralsuli dyktuje warunki. 

Waszyngton 30 maja. Maurytański rozbójnik 
Ralsuli, który w pobliżu Tsogeru uprowadził 
Amerykanina Perdiearis i Anglika Warley, po- 
stawił jako warunki ieh wydania: 

Anglja i Ameryka gwarantuje jemu i jego 
towarzyszom bezkarność ze strony Maroka. 

Suitan usunie swe wojska z Tangeru i jomu 
pozostawi owładnięcie tej prowineji i wypłatę 
wielkiego okupu. 

Roosevelt i sekretarz stanu Hay odrzucili 
te propozycje i połudn. atlantycka eskadra, zło- 
żona z 3 okrętów i europ. eskadra, złożona z $ 
okrętów, otrzymały rozkaz udania się do Tan- 
geru. 


Lwów 30 maja. (Tel. pryw.) Kość goleniową 
tylnej nogi mamuta, znaleziono w tych dniach 
przy kopaniu kanału w szarym ile w ulicy Sa- 
downiekiej. — Okaz ten oddano do zbiorów po- 
litechniki lwowskiej. 

Wiedeń 30 maja. „Fremdenblatt* dowiaduje 
się z Berlina, że przybyli tam auatro-węgierscy 
delegaci na konfereneję w sprawie traktatów 
ełowych. 

Konferencja z niemieckimi delegatami rozpo- 
cznie się dzisiaj o godz. 3-ej popoł. 

Wledeń 31 maja. „Wiener Ztg* ogłasza: Ce- 
sarg nadał radey sekcyjnemu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Stefanowi Ilasiewiczo» 
wi tytuł i charakter radey ministerjalnego. 
sake | — 

Kursy telegraficrne. 

Wiedeń 60gu maja. — (Gioida pop.) — Godzina £— 
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RADESKŁAN H. 


moe AE WO Z A W O OOO O O, 
Rubryka „Nadesłane* mie pechedzi ed redakcji, 
która też wie bierze za wią edpowiedzialności. 
= = < = —. 
Przyjmę na czas wakacji kilkoro dzieci na 
stancję z wiktem, obsługą i prawdziwie  rodzi- 
cielską opieką, które mają odbyć kurację w Rabce. 
H. Goralikowa żona kierownika szkoły. 2070 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEG 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


Miód kuraeyjny butełka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 zir 
Miód kopowiee butełka 1 złr.Ę20 ent. 


założona w roku 1841 — [kraków ul. 
Sławkowska I. 26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent, 


Malintaki. Wiśniaki. Derentaki. 1749 
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„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


na zastaw ponsyl 
udziela Spółka 


OŻYCZEK wia 395: 


raków, ul. Basztowa L. 9. 195878 


-i 


brzystne kupno lub zamiana. 


illa parćterowa drewniana o 9 
bik. Dom mur. piątrowy o 8 nbik. 
i dwa domy mniejsze czynszowe 
rzybud. : grodami i umeblowaniem, 
nc. piekarnię — 18%, czystego do: 
chodu, na mleszkanie Inb pensyonat 
otal — naprzeciw stacyi kolei nad rze- 
Rabą, przy zakładzie kąp. Rabce 
odal Zakopanego położone, 3 razy 
dzienna kom. koleją, do sprzedania iub 
zamiany za dom z gruntem przy Kra- 
owie. Do eałego kupna potrzeba 8.000 
oron, w zamianie dopłata 2—3.000 k. 
głoszenia i plany do przejrzenia: J. 
Karnot poste rest. Kraków. 2179 1 4 


Poszukuje się do kupienia 


olwarczky 


kilko lub kilkunasto morgowego, 

zdrowej górzystej okolicy, przyda. 
mego na letnie mieszkanie, z domem 
mieszkalnym lub bez, blisko stącyi ko- 
bojowej, nie dalej, jak 2 lub 8 godziny 
drogi od Krakowa. Zgłoszenia listowne 
do Admin. „Głosu Narodu* pod 1994. 
Pośrednictwo wykluczone. 1994 O 10 


Miejscowość kąpielowa 


Wyżnie Drużbaki 


na Węgrzech (Spisz), 


w pysznem położeniu między górami, 
pośród lasów świerkowych. 
Od wieków znane Termy szczególnie 
prsez swe nadzwyczajne skntki w re 
mmatysmie, chorobach nerwów, skór- 
nych, astmie i wszelkich chorobach 
kobiesych. Dla osób osłabionych po cię- 
kiej chorobie, czyste, świerkowe po- 
wietrze. — Sezon zaczyna się 23 maja 
a kończy się 16 września. 
Bestauracya bardzo smaezna i zdrowa. 
Pokoje od 40 centów de 1 złr. 50 et. 
za dobę.— Bliższych wyjaśnień udziela 
a Zakładu kąpielowego Wyśnie 
rażbaki stacya kolei, poczta telegraf 
2055 4 6 


Podoliniec. 


Kto lubi | 


bæ piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa eodziennie znanego 
medycznego 


BERGMANNA 
MYDŁA LILIOWEGO 


(marka ochronna: 2 górnicy) 


Bergmann & Co., Dresden u. Tetsehon 
a/L. 

Do nabycia po 80 hal. w Krako- 
wie w aptekach: M. Hroń, Karol 
Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmańsai i Sp., L. 
Rosenberg; w drognery: h: J. Hanak 
i Sp., A.nast. Fronez, *. Zopoth i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiewicz, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, — w Bo- 
ohni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi- 
ebnik, — w Nowym Sączu w apte- 
kach: R. Jakubowski, L. Georgeou; 
w drogueryaeh: T. Kwieciński, D. 
Klausner, — w Rzeszowie: w aptece 
A. Karpiński; J. Kołodziejowski, 
Paulina Briinner. 1456 40 


BRYNDZA 


górska majowa, eo dzień Świeża, pa- 
eska b kilowa 4 K. 566 h. 
SZPARAGI 


świeże, paczka 5 kilowa 4 K. 80 hal. 
wybierane, duże 1 K. 69 k. kilo. 
Dwór Łapazyn Brzeżany 2010 6 15 


MIODY 


Miód paioka kuracyjny i deserowy 


z własnej pasieki w 5 kg. puszkach | 


po 6 kor. Miód do pieis w demionach 

4 litr. po 5.70 K. wysyła za zaliezką, 

opłatnie ku. Wł. Mikitka, proboszcz, 

w Kupezyrńcach, poczta Denysów. — 

W większych ilościach znacznie taniej. 
2067 7 10 


LANDO 


mało używane, lekkie, na oliwnych o- 
siach tanio jest do sprzedania w za- 
kładzie rymarskim Piotra Parafińskiego 
ul. Dłnga Nr. 6 w Krakowie. 
2090 56 5 


MAGAZYN MÓD 


J. Pollerowej, Kraków ul. Grodzka 
liczba 3, przyjmie pannę uzdol 
Rioną w modniarstwie od sezonu je- 

slennego. 2136 8 6 


8/4 Dąbie koło Dobczyce de zamiany 
na inną blisko kolei. Zgłoszenia tamże. 
2141 8 3 


_POCZTA 


Nieocenioną książką, która powinna być w każdym domu, 


LĄ są 
e , e 
Żywoty Świętych Pańskich. 
W polskim języku wysało kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 
duże 1 drogie. Nie kańdy ma czas na czytanie ich, nie każdy może je kupić. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 


z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin. 
Napisał je 

ks. J. Łaukaszkiewicz, Honorowy kap. Banyliki Lor. 
Nabyć je mokna w każdej księgarni i handlach papieru, ua barduo 
nivką cemę. Egzemplarz mający 762 stron druku i 865 obrazków, ładnie 
apraway w półskórek kosztuje tylko 8 korony; w lmltacyę skóry szagrynewej 
z grzbietem skórzanem o brzegu z posłótki krnswczowej 3 korony 60 halerzy ; 
w lImitacyę regu bawolego -z pozłótką kruszczową 4 korony 50 hal.; w eprawle 
wspaniałe] z Imitacyl kośol słoniowej, z brzegiem złoconym i o eleganekiem 
wykończeniu, nadający się wybornie jako podarunek okolicznościowy 6 k. 30 h. 


Do nabycia u każdego księgarza lub intoligatora, — jakoteż wprost 
w księgarni J. STEINBRENERA we Wimperku w Czechach. 1128 0 0 


Parcelacya 


dóbr Latoszyn cztery kilometry əd miasta i stacyi 
kolejowej Dębica. 


Grunta pszenne. Budulee z własnych lasów tani. Hipoteka czysta, 
tak, że kto kupi, zostanie zaraz jako właściciel zaintabulowanym, 
może się zaraz budować, a tegoroczne plony należeć będą już 
do niego. — Kaneelarya parcelacyjna znajduje się we dworze, 
a informacyj udziela bezpłatnie WŁ. Lewicki w Latoszynie 
poezta w miejseu. 1974 110 


SZCZĘŚĆ BOŻE! Wi. Lewicki. 
|. "i 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i siła trumien przy ullcy św. Tomasza L. 4 (tnż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Enropy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne KATA KUM BY, odstępuję miejsca pojedyneze na 
wieczne czasy, lnb przyjmuję zwłoka do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


oe zzry” "OBEC. a wp Ary 

sag" NT. zou 

e Nowość!!! = 
Cooka « Johnsona 


amerykańskie patent. pierścienie na nagniotki. 


Najlepszy i majpewniejszy Środek torażniejszości, znakomicie 
działający i natychmlastowe namlerzający ból. Do nabycia we wszystkich apte- 
kaoh | drogueryaoh. 1 sztnka w kowereie 20 hal, 6 sztnk w pudełeczku 1 kor. 
Przy przesyłce pocztą 20 hal. więcej. 2011 8 10 


Główny skład „snm Samariter* Graz. 


„GRAND MANRU” 


Reicha Następców w Białej 


Wyborny LIKIER na koniaku = 
NYEJUOY EU HAJYTT ALIOQAM 


SĄ 
nabycia u "Karola Wołkowskiego Linia A-B 


w Krakowie. 1904 2 7 


Przygotowuję do egzaminu 


z rachunkowości ogólnej, państwowej 
i kupieckiej Panie i Panów. Wszelkich 
informacyj udzielam bezpłatnie. Warun- 
ki przystępne. Wiadomość w Krajowym 
składzie płócien korezyńskich, Kraków 
ul. Floryańska L. 26. 2160 4 10 


Są do sprzedania 


trzy młode lisy 


Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu*. 
2153 2 A 
LJ 


Bez kapitału 


i boz znajomości fachowych każdy mo. 
że otrzymać zastępstwo korzy- 
stme. Artykuł wszędzie i łatwo mo- 
żne sprzedawać. Szczegóły bewpłatnie. 
Zgłoszenia pod „korzystme* do Admi- 
nistracyi Głosn Narodu. 1965 2 18 


HANDLOWIEC 


a działa korzennego i win dobrze po: 
lecony, pragnie obją: posadę kiero- 
wnika handla, lub starszego pomocni- 
ka. Wiadomość w Admistraeyi „Głosu 

Narodu“. 2144 3 6 


Maszyna do pisania 


„Remington - Sholes Company MERS. 
Chicago“, mało używana, wra ze sto- 
łem, alfabetem polskim i niemisekim, 
jest do sprzedania zaraz, ul. Ś. Krzyża 
l. 1, parter, do obejrzenia przed 9 ra- 
no. Ostatnia cena 300 K. 2151 3 3 


PRAKTYKANT 


z jednerocaną praktyką poszukuje u- 
mieszczenia w handln korzennym i de- 
likatetów. Łaskawe zgłoszenia do Ad. 

„Głosu Narodu“. 2171 3 3 


Letnie mieszkania 


w Myšlenicash za Rabą jest: 1 pokój 
z kuchenką na pierwszem p. 2 pokoiki 
z knchenką na I. p. 1 pokój z osobną 
kuchnią na parterze, na czas wakacyi 
do wynajęcia. Mieszkania te są ume- 
blowane. Wiadomość Plac Maryacki 
8 II p. u właściciela. 2133 4 6 


Droguerya 


wraz ze składem farb w jednom z wię: 
kszych miast, bardzo dobrze prospe- 
rująca jest z powodu stosunków fami- 
lijnyck do sprzedania. Kapitał potrze- 
bny 18.000 koron. 
Zgłoszenia przyjmuje Gustaw Stry- 
charski „Głos Narodu“ Kraków. 
2104 5 5 


skórę, zapobiega wypadaniu wło- H 
sów, wzmacnia ish porost. 

Do nabyeia w zasobniejszyeh 
aptekach, drogueryseh i składach 
perfam ! 1787 
Główne składy wo Tmo: | 


! Hsy, Mikolasch ; Kraków : Roim £ 


WDOWIEC 


przystojny, 51 lat, ojciec 4 go dziesi, 
właścicieli dwóch domów, urzędnik na 
stałej posadzie 3.000 koron rocznie, z 
prawem emerytury, ożeni się z bez- 
dzietną wdową lub starszą panną z do- 
mu mieszezańskiego. Posag wymagany. 
Zgłoszenia pod „A. B. T.* poste rest. 

Lwów. 2124 4 6 


W majątku Mniszek 


pocztą Mniszek (Węgry) na Graniey 
węgierskiej obok Piwnicznej koło Po- 
prada, są mieszkania do wynaję- 
sia ed 1 pokoju z kuchnią aż do 6:cin 
pokoi z kuchnią i z ogrodami. Jest 
również dwór piętrowy, obejmujący 
14 pokoi i 4 kuchnie. Ceny bardzo ni- 
skie na sezon, wraz z opałem i meblami, 
od sbacyi kolei Piwniczna 2 kilometry. 
Blikszych informacyi udzieli na miejsou 

Leśniczy. 20564 46 


Do sprzedania Zaraz 


realność skadająca się z domu ob- 
azernego, stajni, oficyn i ogrodu około 
8 morgi w Zwierzyńcu pod kopcem 
Kościuszki zwana „stary folwark“. 
Bliższa wiadomość w klasztorze p. p. 
Norbertanek na Zwierzyńou. 2166 2 2 


5 
| 
a 
Doskonałe odtłuszoza i odkaża 


3 


PANIENKI 


nczęszczające do zakładów nankowych, 
przyjmuje na mieszkanie s tw 
łem utrzymaniem wdowa bezdzietna 
po wyższym urzędnika. — Na żądanie 
fortepian do użytku. Kraków, ułica 
Łobzowska L. 8, lI-sae piętro drzwi 

ne lewo. 2111 4 tọ 


1. Bardzo rentowna kamieniem 
z ogrodem do sprzedania owen- 
turlaie do xamiany na folwark 
blisko Krakowa położony. 

2. Kilkanaście tysięcy koroa de 
ulokowania na dobre hipoteki. 

3. Folwark ślicznie położony w błí- 
Bkośei miasta, 2%, godziny koleją od 
Krakowa tanio do sprzedania. 

4. Poszukuje się do kupienia 
mniejszego majątku ziemskiego, 

Wiadomość w kancelaryi adw. 
Dra Fr. Mussila w Krakowie Karme- 
licka 15. 2135 8 8 


IE-gie pietro: 
eztery pokoje i kuchnia Wolska L. 30 
do najęcia od l-go lipca. Zwiedzać 
można od llt-ej do 1-szej. 215786 


pierwszorzędny 
pansyonat W Zakopanom 


w jak najlepszym pankcie bardzo do- 
brze prosperujący jest wraz z całym 
urządzeniem z powodou słabości wła- 
ściciela do sprzedania zarar. Ka- 
pitał potrzebny 2500 koron. Wiado»= 
mości udzieli Gustaw Strychae= 
ski, „Głos Naroda“, Kraków. 
2140 8 56 


Masło dworskie 


deserowe | kuchenne 


60 dzień świeża, w Bazarze ki a 
czym Michała Nodzeńskiege, 
Kraków, nl. Floryańsku L. 40. 
Wysyła na prowineyę odwrotnie ma 

zaliczką. 2145 8 14 


Zakopane. 


Dom mowy (3 pokoje, przedpokój 
i 2 kuchnie), z powodu wyjazdu de 
sprzedania. 

Położenie prześliczne, w pobliżu Kra- 
pówek, warunki nader przystępna. — 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje p. 

dwik Ramsa, Zakopane Krupówki 770, 

zaś pisemne: Właściciel Wines 

Kowalczyk Maniowy, op. Harklową. 
21564 4 8 


Posady zarządcy, 


buchaltera, kasjera, lub innej, poszu= 
kuje człowiek lat 86, posiadający egz 
min rashunkowości państwowej, kupie 
ekiej i ogólnej. W razie potrzeby może 
złożyć kancję 2000 kor. — Wiadomość 
w Administr. „Głosu Narodu“. 215528 


Z dniem | czerwca b. = 
rozpoczyna się 


sprzedawanie nawozu 


w kasarni artyleryi w Dąbiu. Ubiega» 

jący się o takowy zecheą zgłosić się 

ustnie lub piśmiennie w Komendaie 

pułkowej (Dir. Artillerie Rgmt. N. 8). 
8161 2 3 


Poszukuje się od l-ego lipca b. roku 


DOSTAWY MLEKA 


od BO do 800 liter dziennie. Zgło» 
szenia przyjmuje p. Zofia Dylska, Za- 
łabincze w Nowym Sączu. 2165 3 4 


Do wynającia na lato 


kilka urządzonych pokoi wraz z wi- 
ktem i usługą w dworku na wsi w blis 
skości rzeki i gościńea; do Btącyi ko- 
lei bywają okazye. Bliższa wiadomość 
nK. S.“ post. rest. Sieniawa 3164 2 8 


Nowo otwarta 


mleczarnia dworska w Dre. 

gini, poczta w miejscu, wyseła ea- 

dziennie masło deserowe w paczkach 

4—5 kg. po eenie 2.90 kor. za 1 kig. 
2167 2 8 


Piekny domek 


a raczej willa dla pragnących 
rzeczywistego spokoju, w urocza È 
sdrowej okolicy. Gotówka potrzebną 
1350 złr. — Ostatnia cena 4600 mE. 
Willa nowa z ogrodem. Administracyą 
Kalendarza w Tuchowie. 1477 3 0 


4 


8 


„GŁOS NARODU". 


„4ŁOS NARODU". Nr. 150 


EE GOI |) 
alki jedwabne, wełniane, batystowe 


i kretonowe 


o dzień nowości w bluzkach jedwab- 
J) nych, wełnianych i batystowych. | 


Na Czerwiec! 
Księgarnia Katolicka 


Bra Władsł. Mikkowskiago 


w Krakowie 
ów. Jama L. 6 (Hotel Saski) 
poleca: 
O©zosnowzkn M. kr. — czytania 
i rozmyślania na cześć Serca Para Je- 
znsa 1904. Cena I K. 
Lefebure ks. — Miesiąc czerwiec 
składający się z trzech nowen i trzy: 
duiestodni: wego, nabożeństwa o życin 
wownętrzutm Chrystusa. Z 107 wydań 
Śrane. opracował ks. R. Rembieliński. 
Cena K. 2 60. 
Prokop O. Kapuczn. — Miesiąc 
N. Serca Jezusowego (jedyne wydanie 
wleikim druklem, więc dla osób 
Błabego wzroku zczególniej dogodne) 
Ceni w eprawie w jłótno angielskie, 
x fu^. K. 2. 
Na porte każdej z tych książek należy 
. dołączyć 45 hal. 1766 


ue = ATENY M -* 


' i | È u 
Inteligentna Niemka 
Średmich lat szuka umieszczenia do 
Konwersaeyi lub do towarzystwa, albo 
ma wyjazd. Pani Kreisler Mikołajska 

18, I p. Kraków. 2188 1 1 


WDOWA 


æ dobrem wychowaniem średnich lat 
qzazyjmie obowiązek gospodyni — ku- 
charki u starszego paaa lnb na pleba- 
nii. Jezicrska wj p Kraków. 
21E9 


£ 


Do sprzedania 


majatek ziemski 


we wschodniej Galicyi | 


45 minut od stacyi kolejowej, obszaru 
3613 morgów w czem 1800 mrg lasu, 
fMliczry paiac, tartak, młyn, zaprowa- 
dzone światło elektryczne. Budynki 
gospołarcze prawie nowe, począa 1 te- 
degrai w miejsca. Cena 570.000 _złr. | 
JAapitał potrzebny de 300' 
tysięcy zżr. Bliższej wiadcmości | 
mdzi:ii Gustaw Strycharski „Głos Na- | 

rodu, Kraków. 2142 8 10: 


IWA AAA: 


IIE bi 
BY KOLIB 
ładnie 5plowające w czerwonych i ró- 
nych barwach, parka przych. od 250 
do 3:56 złr., jedna dnża, młoda, już 
oswojona czerwona papuga za 12 złr., 
małe zielone papużki parka przych. za 
4 zir, prawdz. hare kanarki, wyborne 
śpiewaki od 8 ztr., oraz chińskie sło- 
wiki. Małe esłkieti o-wojone nałpki. 
Angorekcty wysiła pod gwar dojścia 
żywego handel zoologiczny K. Waltera 
w Krakowie ul Słuwkorska 16. Cen- 
miki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki. 
ry do chewu, prakt. klatki, ży- 
wmość, złote rybki, jaja rasowych kur 
ic d Wielki wybór ozysto rasowych 
: Młode B.rnherzy. F:xrerritry, 
Wdoggi, Pudle. Ko!li i Jsmuiki, 2096 


Porębski | Zimier 


Kraków Rynek LL. S 
polecają 1645 


Nowości 
do przybrania sukien damskich 


taśmy, guziki, koronki, materye 
i kołnierze koronkowe. 1 


Wydawea: Dr. Antoni Beaupró. 


S kolei, poczta i telegr. w miejsen, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 


OE 
| Å= 0 ARA 0 nei RY OZ OCZ, 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
i =" damska, męska i dziecinna w wiekim wyborze. 
| CAŁE WYPRAWY SŁUBNE. ow so 


M. Beyer i Spółka Sukiennice 


| proby trykotowe jedwabne, welniene i bawełniane, 


Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 
WENA WEEEGZEWENZEONOWA W ZEE OOOO Z 


o | Nr. inser. 84. 
na 4 | -owe 
polecamy 


| Hala licytacyjna 
pożyczki amortyzacyjne poscamy 1c, K, Syd powiatowego opwilego 
wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 


W KRAKOWIE 
dapeszcie i po za granicami aż do 3 


ulica św. Jana L. 8. 
wartości szacunkowej na I. i II. miejsce| We Średę dnia I czerwea.- 
od 15 do 65 lat. 


1904 r. o godzinie 9 i w dniach 
i następnych będą sprzedane : 
dla duchownych, 
Kredyta osobiste a, uchownych, 


Towary modne, ubrania męskie, stu- 
denckie, dziecinne, materye kortowe, 
O paita, warzatki, papier, koperty, atra= 
ków rządowych i prywatnych, kupców, ment, torby, zeszyty, bruliony, gume 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybke, 
pewnie i dyskretnie. 


arabska, czapki wojskowe, oznaki ró- 
Pekrycia dla bankowych i prywatnych 


D 


żne wojskowe, linijki, palety, deski 

rysunkowe, tutki na papierosy różnego 

gatunku, stoły, sprzęty domowe, po- 

duszki, naczynia kuchenne, garuitur 

mebli, stoły, stoliezki, lustra, fortepian 
i instrumenta. 


długów. Kraków, dnia 28-70 maja 1804 r. 
Meller Lajos és Társai; Bliższe szczegóły na tablicach 
Bik fóń w hali umieszczonych. 1796 


Budapest, VI., David-uteza 15. 
(Firma protokołowana). 
(O markę na odpowiedź nprasza się). 


iniem 28-g0 I WDOWA. 


Z dniem 28-go Maja otwarte Sezon letni! A- 
lat 28 usposobienia łagodnego, zna 


> z GA jąca się na kuchni, krawieczyźnie, 
y : R iałem sz:eiu i gospodarstwie, po:zu- 
Jy = kuje obowiązku, „L. L.“ post. restan. 

poci Erakowom ; Debica. 2178 1 5 


Zaklad kąpielowy wódsiarczanych Rower motorowy 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
mało używany do sprzedania wy- 


jekdża na każdą górę. Fischer, Kra- 
ków Rynek 39. 23186 1 4 


SKLEP WIKTUAŁÓW 


w śsirakowie 


g powodu słabego zdruwia właścieiels 
do sprzedania. Wiadomość w Admin. 
„Głosu Narodu“. 1940214 


> EK OOOO AOOO 


a 


Suma hipoteczna 


na realności w Krakowie na pierw- 
szem miejscu po Kzusie © 
syczędności m. Krakowa ko- 
Pzystnie do odstąpienia. Wiadomość 
w Administracyi „Głosu Narodu“. 
2187 1 3 


Apteka w Pomorzanach - 


z powodu śmierci właściciela jest zm< 1 
raz do wydzierżawienia. Wi 
domość bliższa w Aptece tamże. 

210 1 


9139 6 72 


NNP 


— 


Zmane w Polsce od XV. wieku Swoszowiekie wody sisrczane, przewyższają swą wa R AK Z 
slłą | skuteczaeócią inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: Do sprzedania 

jeden rok używana, zupełnie nowa 

młocarnia 4 konna parowa z dwo» 

ma przyrządami czyszczącymi z kłogae 

wnikiem i cylindrem sortującym fabryki: 

W ichterlego. Oglądać można IK. Riee 

Kobierzyn p. loco. 91463 € 


przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dne (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwehóle szexególnie isehias, perażenia tak 
centralne jak obwodowe, klłę we wszystkich jej postaciach, enereby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia ( 
rtęcią i ołowiem, obrażenia keści, różne choroby nerwowa. 4 
Połąezenie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 
Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połową tańsze. 
Ceny nmiarkowane. — Bliższe szczegóły udziela Wł. Kwieciński 
w Swoszowicach. 9153 2 0 


Rządowo a uprawniona 


fabryka wód mineraloych sztucznych i specyalaych leezniezych 
K. KZĄCA i GHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 
wyrabia pod kentreią komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 1763 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odzęwiadnma składem chemicznym: wodom : Biltńekiej, Gieshueblerskief, 
erskiej, Viohy, Marleubadzkiej, Homburg, Kisslagea, tudzież specyalne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaćną orax wody 
milueraine uermałne z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż JE 
eząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darme. 


FEE IE HOOK EK KAONA EK KE 
OGŁOSZENIE. 


Na podstawie uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 
11 Maja 1904 r., podaje się do publicznej wiadomości, ~ 
iż tutejszy 


| ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


|| przy Kasie Oszczędności m. Krakowa 


„SLAWONIA” „28 czerwca D, r. 
„PANNONIA“ „ 12 lipca br, 

4 - ulica Szpitalna L. 15 
i | zaprowadzą od dnia 1. Czerwca 1904 r. 


Bliższych informacyi udziela po pelsku ; | £ 
(urzędowanie dwurazowe. 


król. węg. uprzywiliowane biuro 
Biura tegoż Zakładu otwarte będą dla publiczności 


„M ę n e tj p dy it 0 d a“ codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 


od godziny 9-tej do L2-tej przedpołudniem 
Budapeszt, Vigadó tér 1. 


„Cunard Line“ 


Linia 


FIUME— AMERYKA. 


Następujące okręty 
wychodzą 
z Fiume do New-Yorku: 
„WLTONIA” dnia 14 czerwca b, r. 


2034 6 0 


2169 2 3 


a i od godziny -ciej do 5-tej popołudniu. 
ow zz w  Dyrekoya Kasy Oszczędności m. Krakowa, 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
Paniar z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


